Nr. 280. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dnin z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Pocztą 16 bal. — Biura Redakcyi i Administvaeyi 
ulica Podwale l. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
Zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


Sobota, 8 Grudnia 1917. 


Prenumerata: 


zamiejscowa: 


36 K | ówierórocznie 
18 K | miesięcznie 


rocznio . 
póiracznig . 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


9K | rocznie 
3 K || półrocznie 


W Niemczech 3 K 20 b. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 hb. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy | literacki. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają. cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia de końca czerwea 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


miejscowa: 


28 K | ćwierórocznie 
14 K | miesięcznia 


z— K 
240 K 


ROK 107. 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy 
miejsce 26 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal, nadesła. 
ne po 60 bal, kronika | kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej, 


lub jego 


Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłączuie Administracya „Gazety Lwowskiej“. 
Lwów ulica Podwale I. 3. 
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CZEŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
Gzył Najwyższem postanowieniem z dnia 24 
listopada b. r. najmiłościwiej nadać posłowi 
do Rady państwa adwokatowi dr. Władysła 
Wowi Czaykowskiemu, w Przemyślu krzyż 
komandorski orderu Franciszka Józefa z 
gwiazdą 


Jego (es. i Król. Apostelska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać krzyż kawaler- 
Ski orderu Franciszka Józefa z de- 
koracyą wojenną, w uznaniu znakomi- 
tej służby w specyalnem użyciu, kapitanowi 
audytorowi dr. praw Gerardowi Armiń- 
Skiemnu w sądzie dywizyjnym obrony kra- 
jowej we Lwowie przy pawnej komendzie 
obwodowej. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył? Najwyższem postanowieniem z dnia 6 
listopada b. r. najmiłościwiej nadać w uzna- 
niu znakomitej służby w specyalnem użyciu, 
Przydzielonemu do komendy obwodowej * 
Pużawach państwowemu weterynarzowi Bo- 
lesławowi Workiewiezowi, złoty krzyż 
zasługi na wstędze medalu waleczności, 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
listopada b. r. najmiłościwiej nadać prywa- 
tnemu docentowi austryackiej procedury cy- 
Wilno-sądowej w Uniwersyjecie we Lwowie, 
adwokatowi krajowemu dr. Mojżeszowi Al- 
lerhandowi tytuł nadzwyczajnego profe- 
Sora Uniwersytetu. 


Na podstawie Najwyższego upoważnie- 
nia nadał P. Minister skarbu dekrety uzna- 
nia następującym osobom za ich w czasie 
Wojny światowej w interesie sukcesu poży- 


czek wejennych rezwijaną wybitną patryo- | Śśniewskiemu i dyrygentowi lwowskiej | 


narzę: e Z OZ, 


tyczną działalność: urzędnikowi Banku prze- | filii Banku Union dr. Justynowi Witzowi. 


mysłowego dla Galicyi we Lwowie Witoldo- 
wi Łuezkiewiczowi, urzędniczce Banku 
przemysłowego dla Galicyi we Lwowie He- 
lenie Margold, pełnomoenikowi lwowskiej 
filii uprzyw. Banku i kantoru wymiany ak- 
cyjnego Towarzystwa „Mercur“ Maksymilia- 


| nowi Margulesowi, firmantowi lwowskiej 


filii Banku „Unien* Norbertowi Mehrero- 
wi, bachalterowi Banku przemysłowego dla 
Galicyi w Krakowie Feliksowi Michal- 
skiemu, buchalterowi Banku przemysł. dla 
Galicyi we Lwowie Janowi Mieleekiemu, 
kasyerowi krakowskiej filii Banku przemy- 
słowego dla Galicyi Stanisławowi Nowa- 
kowskiemu, prokurzyście krakowskiej filii 
Banku przemysłowego dla Galieyi Aleksan- 
drewi Ostowi, asystentowi Banku krajowe- 
go dla Galicyi we Lwowie Edwardowi P Li- 
szewskiemu, starszemu  likwidatorowi 
Banku krajowego dla Galicyi we Lwowie Ta 
deuszowi Rakowskie mu, prokurzyście Ban- 
ku krajowego dla Galicyi we Lwowie Juliu- 
szowi Reinerowi,  prokurzyście firmy 
„Friadmaa Saigefabrik* w Wieliczce rad- 
cy Cesarskiemu Siissmannowi Rosenzwei- 
gowi, prokurzyście lwowskiej filii uprzyw. 
wiedeńskiego Banku związkowego Adolfowi 
Hermanowi Schotzowi, naczelnikowi eks- 
pozytury przemyskiej uprzyw. wiedeńskiego 
Banku związkowego Leopoldowi Sitisswei 
nowi, naczelnikowi kantoru wymiany gali- 
cyjskiego Banku dla handlu i przemysłu w 
Krakowie Fryderykowi Sulimskiemu, u- 
rzędnikowi Banku przemysłowego dla Galicyi 
wə Lwowie dr. Piotrowi Swisterskiemu, 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 7 grudnia 1917. 


DELEGACYE. 


Komisya wojskowa Delegacyi 
austryackiej odbyła posiedzenie pod prze- 
wodnictwem dr. Germana. P. Minister 
wojny wygłosił ezposć, podnosząc, że nie mo- 
że tu wszystkiego wypowiedzieć i przedsta- 
wić szezegółów, gotów jest atoli dać wyja- 
śnienia dalsze w subkomisyi. Następnie wy- 
brano pedkomitet do sprawy dostaw wojsko- 
wych, de którego oprócz trzech referentów 
wszedł dr. Jędrzejowicz. Referentem 
ordinarium wybrano p. Freisslera, estra- 
ordinarium bar. Mennstorfa, budżetu ma- 
rynarki p. Sehlegla. 

P. Minister wojny zaprosił imieniem 
sztabu generalnego członków komisyi do zwie- 
dzenia zakładów wojskowych i urządzeń ad- 
ministracyjnych generał-gubernatorstwa. 

P. Habermann zapytał, czy P. Mi- 
nister gotów jest zawiadomić delegatów o 
stanie rokowań w sprawie rozejmu. 

P. Minister odpowiedział, że na ra- 
zie nie może temu zadość uczynić. Skoro 
tylko umowa dojdzie do skutku, nie omie- 
szka zawiadomić Delegacyi szczegółowo. 

P. Minister wojny, odpowiadając 
na zapytanie del. Zahradnika oświadczył, 
że przy rekwizycyi dzwonów Ministerstwo 
poleciło ściśle przestrzegać uczuć ludności, 
nie rekwirować dzwonów, mających wartość 


urzędnikowi Banku krajowego dla Galicyi | historyczną, nie ma dokonywać się rekwizycyj 


we Lwowie Janowi Szcz yrbie, urzędniko- 
wi Banku krajowego dla Galicyi we Lwo- 


wie dr. Franciszkowi Władysławowi To- 
mankowi, naczelnikowi stanisławowskiej 
ekspozytury wiedeńskiego uprzyw. Banku 


związkowego Józefowi Wil ligowi, urzędni- 


kowi Banku krajowego dla Galicyi we Lwo- 
wie Konstantemu Stanisławowi Prus-Wi- 


w czasie nabożeństwa. Ścisłe połacenia w tym 
kierunku będą wydane ponownie, Zresztą z6 
zdobytych obszarów będzie tyle metalu, że 
rekwizycja dzwonów nie będzie dalej po- 
trzebn». 

Kontradmirał Rodler przedłożył swo- 


je exposé., 


Na posiedzeniu komisyi spraw za 
granicznych Delegacyi węgierskie 
toczyła się w dalszym ciągu dyskusya nad 
budżetem Ministerstwa spraw zagranicznych. 
Ref-rent Nagy w swem sprawozdaniu uczy- 
nił wniosek, by przyjąć eaposć P. Ministra 
spraw zagranicznych, wyrazić zaufanie dla 
jego polityki, zwłaszcza do jego usiłowań po- 
kojowych, specyalnie także uznanie co do 
wyjaśnienia rzuconego hasła o prawie naro- 
dów co do samostanowienia o sobie, zwła- 
szcza wobec znanych dążności czeskich. 

P, Minister spraw zagranicznych hr. 
Czernin zawiadomił delegatów o 10-cio 
dniowem zawieszeniu broni z Rossyą, poczem 
del. Bartha zapytał P. Ministra co do spra- 
wy włączenia Królestwa Polskiego 
w grupę Mocarstw centralnych, 
oraz w jakiej formie to nastąpi. 

Hr. Juliusz Andrassy w mowie swej 
poruszył kwestyę polską, którą ozna- 
czył jako najważniejszą wśród 
wszystkich kwestyj pokojowych. 
Mowca oświadcza przedewszystkiem, że 6 
ile Polska w jakiejkolwiekbądź formie mia- 
łoby być przyłączona do Monarchii austro- 
węgierskiej, to kwestya formy prawnopań- 
stwowej tego przyłączenia nie należy przed 
forum Delegacyj, lecz o tem decydowałyby 
Rządy: austryacki i węgierski. Gdyby spra- 
wa ta miała się stać przedmiótem dyskuzyi, 
mowca zastrzega sobie prawo zabrania głosu, 
teraz już jednak zaznacza, że ze stanowi- 
ska polityki zagranicznej uważał- 
by za rzecz słuszną, gdyby Polska 
mogła być przez stałą organizacyę 
wprowadzona w pewien stosunek 
do Monarchii. Kompletna niezawisłość Pol- 
ski byłaby niebezpieczeństwem dla samej 
Polski, dla nas i dla Niemiec. Mała Polska 
kongresowa nie jest zdolna w obecnych cza- 
sach tworzyć samodzielnego państwa. Polska 
wolałahy być połączona z Austro: Węgrami 
niż z Niemcami, znane są bowiem antagoni- 
zmy niemiecko-polskie, a niema takich prze- 
ciwieństw między Polakami a Austro-Wę- 
grami, 

Mowca domaga się oswobodzenia Valo- 
ny z rąk włoskich, Przed oswobodzeniem 
Valony nie możemy oddać Włochom terenów 
zajętych. 

Hr, Michał Karolyi domaga się, aby 


Termin następnego posiedzenia podany | póki obecne kwestye aktualne nie wyjaśnią 


będzie piśmiennie; odbędzie sią ono prawdo- 
podoknie z końcem przyszłego tygodnia. 


sig Delegacye pozostawały w permanencji. 
Co do odpowiedzi P. Ministra spraw zagra- 


Anna Nenmannowa. 


Szczęśliwa. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


Z pamiętnika młodej mężatki. 


W tych dniach zaszły wypadki i fakty 
dla mnie nad wyraz przykre, ale które mogą 
Wpłynąć dodatnio na zachowanie się Karola 
obec mnie, a nawet na postępowanie jego 
2 dzieckiem, bo zmuszają go do pewnej dla 
Mnie wdzięczneści, 
~ Przed tygodniem otrzymałam list pod- 
Disany nazwiskiem kobiecem: Comtesse Fleu- 
Y. List mocno perfumowany i z koroną hra- 
„łowską u nagłówka. Denosił mi, że weksle 
tyrowane przez mego męża na 6000 koron, 
Arsują w mieście i że jeśli nie wykupimy 
tych weksli, grozi nam skandal i rozgłos 
Spraw niemiłych. 
Zaniosłam list ten Karolowi, który zmis- 
Szał się ogromniə przeczytawszy nazwisko 
autorki listu, ale powiedział mi, abym nie 


zaprzątała sobie tem głowy, bo to zwykły 
szantaż, 

W dwa dni potem zaanonsowano mi 
w południowych godzinach, które dziś w to- 
warzyskim świecie nie są porą odwiedzin, 
wizytę jakiejś pani. Na karcie było znów 
nazwisko Mme Fleury. Zanim zdołałam za- 
protestować, służący, widząc elegancką oso- 
bę, wprowadził ją do salonu. Była to kobie- 
ta lat około 80; umalowana, owieszona świe- 
cidłami, w kosztownych futrach i aksamitach. 
Spytała mnie z całą efronteryą, czy otrzy- 
małam list jej i dlaczego dotychczas nie wy- 
kupiliśmy weksli. 

— Jeśli zostaną zaskarżone i wynikną 
stąd dla mnie jakiekolwiek nieprzyjemności 
— dodała zuchwale — to i ja państwa o- 
szezędzać nie będę. 

Wolne pani utzynić, co się pani 
podoba — odpowiedziałam zimno, 

— Muszę jednak panią uprzedzić, że 
wiem różna szczegóły i szezególiki z życia 
pana generała i pari — rzekła patrząc na 
mnie przymróżonemi oczami i uśmiechając 
się złośliwie. — Niewiem, czy państwu będzie 
miło, jeśli je ludzie rozpowiadać będą; mogą 
gazety coś nawiasem powtórzyć.. I pewien 
młody doktor w Krakowie może być w to 
wmieszany — dodała powoli, nie spuszcza- 
jąc ze mnie oczu. 

Zerwałam się oburzona; starając się je- 
dnak zapanować nad sobą, odpowiedziałam 
spokojnie i dumnie : 


— (rożby pani są mi zupełnie oboję- 
tne i nie rezamiem, na czem je pani opie- 
ra; zdaje mi się, że jako środek wymusze- 


R io NizQcozzaszĄ TA E R PETA er a aae 


— Mojej czy nie mojej, to niema nie 
do rzeczy; wyobraź sobie Halko, że ta wstrę- 
tna małpa sfałszowała mój podpis na wekslu 


nia pieniędzy, nadają się one pod paragraf ji ja teraz muszę zapłacić za nią 6000 koron. 


karny. Zegnam panią. 

Z temi słowami wyszłam z salonu, Za- 
dzwoniwszy na służącego, aby wyprowadził 
niepożądanego gościa, usłyszałam jednak, że 
pani Fieury kazała się zaprowadzić do ga- 
binetu mego męża i długą z nim miała na- 
radę. 

Oprzytomniawszy nieco zaczęłam się 
zastanawiać nad doniosłością gróżb tej pani. 
Zkąd ta ohydna, brudna kobieta, mogła do- 
wiedzieć się o Witoldzie i mojem dla niego 
uczuciu, tak czystem teraz, tak wolnem już 
od wszelkich zdrożnych pragnień. Co grozi- 
ło memu mężowi? Zapewne wyjawienie ja- 
kichś jego miłostek, ale to nie było nowo- 
ścią ani dla mnie, ani dla ludzi. Więc jakim 
sposobem Karol wpadł w szpony tej podłej 
baby i był od niej tak zależnym, że zmuszo- 
ny będzie płacić jej długi? Co to wszystko 
znaczy ? 

W godzinę może po odejściu pani Fleu- 
ry wpadł do mego pokoju Karol blady i zmie- 
szany. ( 

— (zy możesz spokojnie pomówić ze 
mną, Halko? Mam ci coś bardzo ważnego 
do powiedzenia. 

— Owszem, proszę cię; słucham. Zape- 
wne coś, co dotyczy tej... twojej... hra- 
biny.... 


— Jakto musisz?! każ ją po prostu 
uwięzić za fałszerstwo, przecież to łatwo 
dowieść. 

— Tak... ale... bo widzisz... ona może 
Bóg wie, jakie kłamstwa wywlekać przed 
sądem; będzie skandal, rozgłos... a na mojem 
stanowisku... 

— Jakto?! pierwszej lepszej awantur- 
nicy będą sędziowie więcej wierzyć niż to- 
bie?! co też ty mówisz! 

— Zapewne nie... masz słuszność... ale 
ty nie wiesz... ta kobieta ma tu w Wiedniu sa- 
lon, przyjmuje wiele osób... schodziliśmy się 
u niej czasem na karty.. no i grało się... 
dość wysoko... 

W tej chwili zrozumiałam wszystko; 
przypomniałam sobie, że czytałam w dzien- 
nikach o takich „salonach“, w których 
pod pozorem zabawy odbywały się gry hazardo- 
we, Izwabiano młodziutkie dziewczęta dla roz- 
rywki gości i t, d, Wiedziałam takża, że po- 
licya wiedeńska wykryła kilka takieh salo- 
nów, i że ludzie zajmujący wysokie stano- 
wiska, byli wmieszani w te brudne awantury. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


nicznych zaznscza, że nie jest jasne, jaki 
kierunek w polityce zagranicznej zajmie P. 
Minister wobec Rumunów. W kwestyi 
polskiej mowea podziela zapatry- 
wania hr. Andrassyego, sądzi jednak, 
że exposé P. Ministra jest w tym punkcie 
niejasne, Mowcacieszyłbysię,i wolał- 
by gdyby Polska, Węgry i Austrya 
były połączone unią personalną, 
niż gdyby Polska miała być przydzislona do 
Austro-Węgier, które jako takie nie istnieją. 

Hr. Tisza oświadczył, że rewolucya 
rossyjska załatwiła rozwiązanie kwestyi pol- 
skiej, gdyż wyszła z zasady, która sama przez 
się przyznaje samodzielność Polsce rossyj- 
skiej. Węgrzy pozostawiają naro do- 
wi polskiemu rozstrzygnięcie o je- 
go losie w ten sposób, że dojdzie 
on z Monarchią do przymierza i 
trwałej solidarności pod względem 
polityki zagranicznej. Unia perso- 
nalna i dualizm nie tworzą prze- 
ciwieństw. 

Następnie przemawiał hr. Czernin. 

Oświadczył on na postawione wciągu 
dysknsyi pytania i poruszone kwestye: Je- 
steśmy jednego zdania z Niemrami, opartego 
tak dla nas jak i dla Niemiec na podstawie 
wojny obronnej, lecz nie możemy zapominać, 
że my znajdujemy się w sytuacyi lepszej, bo 
mamy całe nasze terytoryum w naszych rę- 
kach, gdyż kolonie niemieckie są w ręku 
nieprzyjaciela. Rzecz naturalna, że Niemcy 
nie zechcą i nie mogą zrezygnować z po- 
wrotu kolonij. Mowca wie, że jego wywody 
nia jednego nie przekonały i że mogą mu 
być uczynione zarzuty, iż jego polityka dąży 
na pasku Niemiec do dalszej wojny. Na taki 
zarzut odpowiem kategorycznie: Nie! W dzi- 
siejszej wojnie my walczymy w obronie Nie- 
miec tak dobrze, jak Niemey w obronie na- 
szej Pod tym względem niema granicy. 
Walka o Alzacyę i Lotaryngię jest ta sama, 
co walka o Lwów i Tryest. Nie znam ża- 
dnej różnicy między Strassburgiem a Trye- 
stem. Gdy wyniknie potrzeba, to walczyć 
będziemy na innych frontach wspólnie z na- 
szym sprzymierzeńcem, Co się tyczy Włoch 
P. Minister oświadcza, że jeśli Włochy będą 
dalej prowadziły lekkomyślnie wojnę, to 
w przyszłości osiągną z tego powodu gorszy 
pokój. To winniśmy naszym dzielnym woj- 
skom i naszym krajom. 

Odpowiadając na dalsze pytania, P. Mi- 
nister oświadcza, że jest rzeczą możliwą, iż 
Ameryka wypow e wojnę Austro- Węgrom. 
Jeżeliby to nastąpiło, to mimo to, nie zmieni 
ten fakt wyniku wojny. Wskazuje na ostatnie 
orędzie Wilsona, w którem widać zmianę 
postępowania jego co do wewnętrznej sy- 
tuacyi Austro - Węgier, 

Następnie P. Minister omawiał szeroko 
rzucone hasło co do prawa samopostanowie- 
nia narodów w odniesieniu do narodów Au- 
stryi. Hasło to wyzyskuje koalicya do swych 
celów i miesza się w stosunki wewnętrzne 
Austro- Węgier i pragnie, aby te stosunki 
podane zostały czy to konferencyi europej- 


2 


skiej czy plebiscytowi. Ludy; Monarchii mo- 
gą wykonywać to prawo stanowienia 0 s0- 
bie przez urządzenia konstytucyjae w grani- 
cach Państwa i mogą uregulować swa sto- 
sunki. 
Mowę nagrodzono oklaskami. 
Następne posiedzenie komisyi dzisiaj. 


Rada Państwa. 


Z izby posłów. 


Przy końcu posiedzenia I:by poselskiej 
P. Minister rolnictwa hr. Sylva-Tarouca 
rozwinął okszernie swój program, dążący do 
leczenia szkód wojennych i do silnego ro- 
zwoju produkcyi rolniczej. Podnosi, że celem 
odbudowy naszego życia gospodarczego ko- 
nieczne jest zwiększenie naszej predukcyi 
rolniczej, Stać się to może w dwóch kierun- 
kach, misnowicia przez obszerny crogram 
melioracyjny i przez rozumne zastosowanie 
nawozów sztucznych. Następnie P. Minister 
rozwinał wyczerpująco swój programa melio- 
racyjny. 

Poseł Bobrowski i tow. wnieśli in- 
terpelacyę w sprawie zdsgradowania dyplo- 
mowanych lekarzy, którzy słażyh w Legio- 
nach, przy sposobności przeniesienia ich do 
armii, do stopnia sierżanta. 

Poseł Liebermann i towarzysze 
wnieśli do P. Ministra obrony krajowej in- 
terpelacyg o natychmiastowe  rozpuszczenia 
po zawarciu rozejmu, żołnierzy liecących po- 
nad 45 lat, a to ze względu na demobiliza- 
cyę rossyjską, ewentualnie o udzielenie tym 
żołnierzom dłuższego urłopu. 

Na posiedzeniu komisyi odbudo- 
wy kraju rozpoczęto dyskusyę nad 
wnioskiem dra Loewensteina w sprawie 
stosowania ustawy o świadczeniach rozjem- 
czych i o zapłacie szkód wojennych. Przed- 
stawieiele Rządu dali wyjaśnienia o t. zw. 
objaśnieniach, wydanych do ustawy, jakoteż 
podali do wisdomości, że Rząd uchwalił roz- 
począć rokowania z rządem węgierskim w 
sprawie zapłaty szkód wojennych z fundu- 
szów wspólnych, dotąd jednak rokowania nie 
dały rezultatu pozytywnego. Komisya przy- 
jęła wniosek dra Loewensteina, który 
oświadczył, że komisya jest przekonana, iż 
wyjaśnienia, dodana do ustawy o świadcze- 
niach wojennych zmieniają w wielu punktach 
samą ustawę, że więc, skoro ustawa uchwa- 
lona w drodze konstytucyjnej może być zmie- 
niona w drodze ustawy, objaśnienia pozba- 
wione są mocy prawnej, Następnie wybrano 
suhkomitet z 8 członków dla zastanowienia 
się nad prej-ktem ustawy w sprawie stwier- 
dzenia i zapłaty szkód wojennych. Komisya 
uchwaliła wyrazić swe przekcnanie prawne, 
że wypłata szkód wojennych obowiązuje 
wspólnie Austryę i Węgry. Do subsomitetu 
weszli między innymi pp. Łukaszewicz, 
Kość Lewicki i dr. Loewenstein. 


Exposć 
Prezydenta Ministrów Kucharzewskiego. 


Z Werszawy donoszg: Premier Kucha- 
rzewski zaprosił w poniedziałek przedstawi- 
cieli prasy do sali Rady Regencyjnej i ogło- 
sił wobec nich obszerne erposć, w którem 
wyłuszczył program przyszłej pracy gabinetu 
polskiego. 

Zaznaczywszy na wstępie trudności 
w obesnej budowie Państwa Polskiego Pre 
mier podniósł, że sytuacya Rządu będzie na 
razie trudoa i nie bęfzie jeszcza m'ała ciała 
przedstawicielskiego u nawet jego surogatu 
t. j Administracyi państwowej. P, Kucha- 
rzewski zapowiedział, żə przy departamencie 
spraw politycznych powstanie biuro prasowe, 
w którem koncentrować się będą infurmacye 
Rządu. Z kolei oświadczył Premier, że doszły 
go pogłoski jakoby zamierzał wypowiedzieć 
wojną Rossyi. „Gdyby nie waga sprawy — 
mówił Premier Kucharzewski — nie wahał- 
bym się nazwać tych pogłosek chjawem hu- 
morystycznym. 

Przy tworzeniu pierwszego Gabinetu 
polskiego wzięto pod uwagę fachowe i na- 
ukowe kwalifikacje pierwszych Ministrów 
Państwa Polskiego, niektórych ezłonków Ga- 
kinetu trzeba było sprowadzać z innych 
dzielnie Polski. 

Rząd Polski musi hyć szczerze demo- 
kratyczny w swoich podstawach i zarządze- 
niach oraz w swojej formie, wreszcie w sto- 
sunku do społeczeństwa. Biurokracya nie 
może być sztywna, musi się u nas koniecznie 
wytworzyć typ urzędnika - obywatela. 

Zadania Rządu polskiego są dwojakie: 
na teraźniejszość i na ori, Rząd musi 
dołożyć wszelkiego wysiłku, ady poprawić 
ciężkie położenie społeczeństwa i aby ulżyć 
doli ogółu. 

Do zadań chwili teraźniejszej zalicza 
Premier utrwalenia w granicach dzisiejszej 
możliwości stanu prawnego i oświadcza, że 
w tym kierunku dołoży wszelkich wysiłków. 

W sprawie armii oświadczył Premier 
Kucharzewski, że uważa stworzenie wojska 
polskiego za akt pierwszorzędnej wagi. Two- 
rzenie armii drogą poboru stanowi fakt do- 
niosły i musi być uważane za obowiązek na- 
rodowy. Jest to sprawa jedna z najważniej- 
szych, gdyż wydobędzie ona na jaw główne 
czynniki naszej politycznej mocy. Dlatego 
tworzenie armii polskiej zbratałoby istotnie 
cały naród z Państwem Polskiem. Masy muszą 
poczuć, ż3 w sile obronnej narodu tkwi naj 
większa siła Państwa. Wyrazem taj siły jest 
właśnie znaczna, silna, dobrze uzbrojona i 
karna armia. 

Dalszym dopiero stopniem do czynnego 
wejścia narodu w życie państwowe będzia 
zwołanie Sejmu. Ten akt w każdym razie 
musi być przeprowadzony przez Radę Stanu, 
w której ma być ustalony sposób zwołania 
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Angel Flory. 
Więcej myśleć niż mówić. 


XIX. 
(Ciąg dalszy). 


” 


Sejmu. Dopiero przedstawicielstwo narodowe 
będzie mogło ostatecznie rozstrzygać o naszej 
przyszłości państwowaj. 

Po przemówianiu tem, którego zgroma* 
dzeni wrsłuchali z wielkiem zajęciem, reda- 
ktor Olehowiez jako senior dziennikarzy waľ- 
szawskich podziękował za zaufanie jakiem 
Premier Kucharzewski obdarzył prasę. 


a z 


Sytuacya wojenna. 


„a Pipa tańczy* — dzisiaj czyta SIĘ 
„..a Wilson bajs“. 

„Na razie, powiada, zadaniem naszem 
jest wygrać wojnę*. Mimowoli przypomina 
się „Głód“ Hamsnna, której to powieści bo” 
hater w obliczu śmierci głodowej upaja 519 
fantazgowaniem o wspaniałych biesiadach. 

Chciała ironia losu, by pyszałkowate 
słowa prezydenta Stanów Zjednoczonych s907 
tkały się dziwnym trafem z odpowiedzią, 
która odsłania całą ich śmieszność. Gdy bo- 
wiem głosem trąby jerychońskiej rozbrzmie* 
wały pod szklanym dachem kengresn, sprzy* 
mierzeni święcili znowu dni wielkiego try- 
umfu i to równocześnia na dwu widowniach 
boju: we Włoszech i Flandryi. f 

Jeżeli Włosi po skwapliwym pogromie 
pocieszali siy, że osłabienie akeyi bojowej 
dobrza wróży o ich najbliższej przyszłości, 28 
mianowicie sprzymierzeni już wyczerpali z3- 
pas energii przysposobiony dla imprezy n8 
froncie południowo - zachodoim, to dzień 4 
b. m. pouszył ich dosadnie, jak fałszywe 
były te rachuby. 

To, eo się stało, było znowu dla nie- 
przyjaciela niespodzianką. Oczekiwał gene- 
ralnego natarcia nad Piave, gdzie też Włosi, 
wspomożeni przez aliantów umocnili się od- 
powiednio, a tymczasem ono spadło gromem 
z górskiego odcinka na płaskowyże Siedmiu 
Gmin, które zresztą od dni kilku drżało od 
huku dział austro-węgierskich i niemieckich. 
Ogniskiem akcyi stały się wyżyny Monte 
Meletta. Zwał ten górski mieści się na pół: 
nocny wsehód od Asiago a na południe od 
zdruzgotanych warowni Primolano i zajętego 
jeż przed kilku tygodniami Monte Lisser 
w widłach utworzonych tu przez Brentę i je” 
den z jej pó!noeno-zschodnich dopływów. 

Nieprzyjaciel nie może w tym wypadku 
twierdzić, jakoby przeciwsikowi sprzyjały 
warunki nateralne. Owszem były one naj- 
gorsze, jakie tylko wyobrazić sobie można. 
Zimowy klimat górski stawia niesłychane 
tradności wszelkim operacyom wojskowym. 
Walczące zastępy gen. Conrada dawały do- 
wód bezprzykładnego nietylko już mestwa, 
lecz wprost poświęcenia, rzucając się na nie” 
przyjaciela mimo siarczystego mrozu i na- 
walnych śniegów. Było to istne ercydzieśo 
ataku, ale też uwieńczył je sukces nieby” 
wały. Nowym ciosem ugodził miecz sprzy” 
mierzonych w serce armii włoskiej, która 
nad wyraz ciężkie poniosła straty. 


to: 
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| nich rolę, której słusznie spodziewają się po 
« mnie. 


Margrabia okazał głębokie żdziwienie. 

— Ach! doprawdy, zgadzasz się, mała 
bogini, na powrót do Arlae? Oto co w ni- 
wecz obraca wszystkie moje przewidzenia. 
Myślałem, że jestem lepszym psychologiem. 
Mów dalej, proszę ciebie, przechodzę z je- 
dnego zadziwienia w drugie! 

— Tylko... — zaczęła Diana. 

— Aha! jest jakieś tylko! to fatalne! 


ZZ zaczynam znajdować to wszystko mniej za- 
dziwiającem. 
JG |< wgę Soc 5 © Pani Letesler się zniecierpliwiła. 
„ W tydzień później, gdy w stanie zdro- — Ależ nieznośny gaduło! — zawo- 
wia pani d'Echevail zaszła zmiana ra le- | łała, — Nie mogę skończyć tego, co chciałem 


psze, doktor zadecydował, że wyjazd do Ro- 
yan nastąpi jak można nejprędzej. 

Diana z cała gorliwością zabrała się 
do przyspieszenia przygotowań cdjazdu, któ- 
ry serce jej rozdzierał, ale od którego zale- 
żało prawdopodobnie uleczenie chorej. 

Jednocześnie wezwała Oharvan'a, aby 
go poprosić o pośrednictwo pomiędzy nią a 
państwem Leteslier. 

— Mój wielki przyjacielu — rzekła — 
odpowie pan w mojem imieniu mojemu te- 
Ściowi.... 

Margrabia podskoczył. 

— Panno da La Marguiere, czy pani 
ma teścia? zupełnia o tem zapomniałem ! 

— Margrabio, proszę być poważnym 
chociaż raz w życiu! Odpisz pan panu La- 
teslier, że byłam bardzo wzruszona jego li- 
stem. FPrzebaczam i będę się starała zapo- 
mnieć — używająe nieco pompatycznych wy- 
rażeń. Zresztą, zawierają w sobie wiele pra- 
wdy. Tych dwoje starych wiele złego mi 
zrobiło i miałam z ich powodu wiele zmar- 
twień! 

— Ależ nie wątpię, moje biedne dzie- 
cko i cieszę się prawdziwie z powodu two- 
jej gotowości przebaczenia. 

— Dawno już przestałam mieć żal do 
nich, panie Charvan! Cieszę się, że im pan 
to powie. Zgadzam się więc spełnić przy 


powiedzieć! Tylko nie wiem jeszcze, kiedy 
będą mogła stawić się na ich wezwanie. 

— Och! to przecież rzecz bardzo pro- 
sta ! ja wiem kiedy! 

-- A zatem, jesteś pan lepiej powiade- 
miony odemnie! 

— Jestem tego pewny. 

— A jednak to mało prawdopodobne, 
bo moja decyzya zależeć będzie od zdrowia 
pani d'Echevail, której nie opuszczę dopóki 
będzie chora! Nigdy nie potrafiłabym zapo- 
mnieć serdeczności, jakiej od niej doznałam, 
wtedy, gdy osamotnioną i od wszystkich o- 
puszczoną przyjęła mnie do swego domu nie 
jako damę do towarzystwa, ale jak przyja- 
ciółkę... 

— Powiedz, jak córkę, a nie miniesz 
się z prawdą! — wyrzekł Charvan z wə- 
stehnieniem. 

Młoda kobieta spojrzała na niego z su- 
rowym wyrazem. 

— Cóż to znaczy, margrabio! eo pan 
chcesz przez to powiedzieć? Oto już od pe- 
wnej chwili nie przestaje mi pan przerywać 
uwagami mniej lub więcej ironicznemi i nie- 
jasnemi; proszę wypowiedzieć otwarcie myśl 
swoją ! 

— Strzeż mnie Boże, moje piękne dzie- 
eko! przynsjmniej dopóki nie usłyszę końca 
twoich zwierzeń. Mówiłaś mi więc, że je- 


Szcze nia wiesz, kiedy będzie można mieć na- | cego jednocześnie wdowę i sierotę: będziesz 


dzieję twego powrotu do Arlac. Zawiadomię 
Leteslierów o' powodach, które ciebie zatrzymu- 
ją i pozwolę sobie ich przygotować do ocze- 
kiwania, które moża się przeciągnąć dość 
długo. 

— Ależ wcale nie, panie Charvan! 
ani słowa w tym sensie panu nie powiedzia- 
łam! Stan zdrowia pani d'Echevail z pewno- 
ścią się polepszy w Pontaillac, tak samo jak 
w przeszłym roku. Otóż syn jej ma zamiar 
przyjechać do niej w sierpniu: wtady więc, 
jeżeli nie zajdzie nie niespodziewanego, będę 
wolną i wrócę do moich teściów. 

— Trzeba zawsze liczyć się z nieprze- 
widzianem, moja mało przyjaciółko, dowiedz 
się o tem! Nie omieszkam powiedzieć to 
w Arlac. Czy to już wszystko ?.. Nie masz 
mi nie więcej do powiedzenia ? 

— Owszem, tak, drogi panie, pozostaje 
mi bardzo delikatna kwestya do omówienia. 
W liście swoim pan Leteslier czyni aluzyę 
do wielkiego majątku, którym nie wie, jak 
rozporządzić; niechaj nie myśli przynajmniej, 
że żądza bogactwa wpływa na moją decyzyę. 
Odrzucę stanowczo wszelkie rozporządze- 
nia na moją korzyść; proszę im powiedzieć, 
ża jest to jedynym warunkiem mego do nich 
powrotu. 

„Przyjmuję tylko jedną rzecz; dom 
w Arlae i posiadłość, która go otacza; bę- 
dzie on stanowić wraz z grobem mego bie- 
dnego męża, najszacowniejszą dla mnie pa- 
miątkę. Jeżeli zacheą mi dopomódz, urządzi- 
my tam wiejski przybytak dla młodzieży do- 
tkniętej anemią lub wyczerpaniem, którą 
zdrowe powietrze może uleczyć. Nada się 
temu przytułkowi nazwę fundacyi Bertranda 
Leteslier i będzie to radością dla mnie na 
stare lata, poświęcić się całkowicie temu 
dziełu. 

Charvan uśmiechnął się z wyrazem bo- 
leści i komicznym zarazem, 

— Wybornie! Widzę już ciebie, ubraną 
w wełnianą suknię z krótką pelerynką, w czar- 
nym ezepku, eog mniej więcej przypominają- 


į sliczna | 


A potam, tonem gderliwym: 

— A cóż ze mną? co ze mną się sta- 
nie w obec tego wszystkiego? Czy nie bę- 
dziesz miała jakiej posady jałmużnika, aby 
mi ją ofiarować ? 

Diana nie mogła się powstrzymać od 
śmiechu. 

— Och! nie, z pewnością! Niema 
w panu nic duchownego, a jesteś pan nadto 
dokuczliwy, abym mgła trzymać pana tak 
blizko siebiel... Jażali pan będzie grzeczny." 
pozostaniesz przyjacielem! | 
W takim razie jeszcze lepiej! nie 
wpłynie to na zmisnę moich dawniejszych 
obowiązków ; jest to sytuacya stanowcza ! 
ostateczna, do której dawno się przygoto” 
wuję. Jeszcze jedno pytanie, Diano, pozwolisż? 
Nie, panie Charvan! ani słowa wię” 
cej! Czuję, że pan powie jakąś niedorzó* 
ezność! Proszę już iść! Do widzenia kochany 
margrabio, mój najlepszy przyjacielu ! a 

— Jeszcze nie! Mogę ciebie zapewnić: 
że rzadko mi się zdarzało być tak poważnym: 
jak w tej chwili... 

I wciskając swój monokl ruchem zw)” 
czająym w ważnych okolicznościach, prze” 
miły człowiek ujął obie ręce Diany, i patrząć 
jej prosto w oczy wyrzekł głosem cichym: 
poważnym: | 

— A doktor Jan d'Echevail, co z niw 
zrobisz, kochane dziecko? s 

Oblicze młodej kobiety purpurą 9 
oblało ... Zrobiła ruch chege uciekać, wyrwać 
swoje_ręce z uścisku przyjaciela. s 

— Cicho! — rzekł — nie gniewaj 81% 


mała bogini! i nie trudź się z odpowiedzią" 


twoja twarz dość była wymowna. Już wie 
wszystko... Do widzenia! ;ł 
I usaławawszy ręce, które trzym: 
w swoich, margrabia de Charvan oddalił 8'9 
krokiem jeszcze szybkim i eleganckim, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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: To jedna wiktorya. Teraz zaś przenie- 
šmy się myśla na flandryjski teatr wojny. 
Tu już 3 grudnia energiczne natarcie Niom- 
ców odebrało Asglikom część najnowszej zdo- 
byczy na przestrzeni Moeuvres-Bourlon-Can- 
taing, dalej na południowy-wschód koło Ma- 
Snióres, wreszcie pomiędzy Gonnelieu - Ban- 
teux-Honnaesurt. Nie poprzestano jednak na 
tem. Linia pomięczy Mosuvres i Marecing 
znowu cofnęł. się ua zachód. Anglicy cgó- 
łem dzięki ostatuiej Gfenzywie wysunęli się 
linią długości około 15 klm. naprzód, a teraz 
w dwu trzecich częściech, bo na przestrzeni 
10 kim. muszeni byli ustąpić o 4 klm. w 
głąb tak, że zbliżyli się napowrót do stano- 
wisk, z których wyszedł był ich atak, Zna- 
czna liczba jeńca, ogromna dział i karabi- 
nów maszynowych zwiększa rozmiar klęski, 
która nadziejom Anglików zdobycia Oabt- 
brai — o to szło im bowiem — kładzie kres 
stanowczy. 

Jeśli dotego dodamy jeszcze pomyślny 
przebieg rokowań z Rossyą o zawieszenie 
broni, to okaże się, iż położenie sprzymie- 
rzonych jest tak silne, jak nigdy jeszcze nie 
było niem w ciągu obecnei wojny. 

I wtym oto momencie występuje Wil- 
Son z mową, w której zapowiada, że „na 
Tazio“ cheo walczyć aż do zwycięstwa. Po 
stronia czwórporozumienia wszystko wali się, 
idzie w rozsypkę — „..a Pipa tańczy !* 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi. 


Austro-wągiereki biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 6 grudnia. Urzędowe cgła- 
szają dnia © grudnia: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Wczoraj nastąpiła między Rossyą a 
sprzymierzonemi państwami umowa co do 
dziesięciodniowege zawieszenia broni. Począ- 
tek jego dla wszystkich rossyjskich frontów 
nastąpi dnia 7 grudnia o godz. 12 w połu- 
dnie. Rokowania w sprawie rozejmu trwają 
dalej. 

(Z włoskiego teatru wojny). 

Nieprzyjaciel na płaskowyżu Siedmiu 
Gmin poniósł ciężką klęskę. Dnia 4 grudnia 
rano po silnem przygotowaniu artyleryjskiem, 
w którem współdziałsły także baterye nie- 
mieckie, wojska marszałka polnego Conrada 
przeszły do ataku na stanowiska włoskie na 
wzgórzach w obrębie Meletty. Położone na 
wzgóezach, znakomicie ufortyfikowane urzą- 
dzenia obronne wspierały Włochów w ich 
zaciętej cbronie. Snieg nawalny i silny mróz 
utrudniały posuwanie się atakujących, ale 
staranne przygotowanie ataku i waleczność 
naszych ze wszystkich części Austryi i Wọ- 
gier pochodzących żołnierzy opanowały zu- 
pełnie wszelki opór nieprzyjaciela. 

Przedwczoraj wieczorem padły Monie 
Badeleche i Monte Tondarecar. W południe 
pułk strzelców tyrolskich nr. 8 stanął na 
Monte Miela. Przed wieczorem załamał się 
pod naszym naciskiem włoski opór na Me- 
letta. Spieszące z Valstagna nieprzyjacielskie 
posiłki wzięte zostały ped ogień przez bate- 
rye znajdując się na wschód od Brenty. 
Wezoraj rano nieprzyjaciel po zaciętej walce 
stracił Monte Zomo i stanowisko swoje pod 
Foza. O godz. 2 po południu, oddziały wło- 
skie znajdujące się na Monte Castelgomberto 
złożyły broń. Cały obszar na północ od prze- 
smyku Frenzeta jest w naszym ręku, Obok 
krwawych strat Włosi w cięgu tych dwu 
dni stracili przeszło 11.000 jeńców i prze- 
szło 60 armat. Nasze straty, dzięki zręczne- 
mu kierownictwu walk, są małe. 

Pod Zenson, gdzie od tygodnia stoimy 
na zachodnim brzegu Piave, wsławiony na 
wszystkich terenach walk chsbski pułk pie- 
choty nr. 73 dnia 4 grudnia zwycięsko oparł 
się wszystkim atskcm przeważających sił 
włoskich. 


Szef” sztabu generalnego. 


Niemiecki bielstyn wojenny. 


Boriin, 6 grudnia. Biuro Wolffa ogła- 
Sza: Wielka kwatera główna dnia 6 gru- 
dnia. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Front wojsk ks. Ruprechta: 
Na frandryjskim terenie walk czynność ar- 
tyleryi zwiększyła się wczoraj pod wieczór, 
Na poładniowy zachód od Moeuvres nasze 
oddziały przedarły się do rowów angielskich 
i posunęły się dalej poza drogę prowadzącą 
do Bapsume do Cambrai. Dzięki nasze- 
mu powodzeniu w ataku i pod nieustan- 
nym naszym naciskiem 0d północy nie- 
przyjaciel opróżnił swe rowy między Mocu- 
vres a Mareoing, opuścił swe najbardziej 
wysunięte naprzód stanowiska i cofnął się 
na północ i zachód od Lescuieres. Naciska- 
jąc ostro na nieprzyjaciela wzięliśmy wsie 
Graiicourt, Anneux, Ciantorug, Noielles i 
wzgórze pokryta lasem na północ od Mar- 
coing. Na szerokości 10 kilometrów posunę- 
liśmy nasze linie na głębokości 4 kilome- 
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trów. Nieprzyjaciel cofając się, o ile mu 
czysu stało, niszczył wszystko ogniem i dy- 
uamitem. Wszędzie pozostawił gruzy 1 bez- 
celowe zniszczenie, a Cambrai, od którego 
nieprzyjaciel znów daleko, zniszezone zupeł- 
nia, na zawsze pozostanie świadkiem, jak 
Anglicy postępowali przy cofaniu się. Cam- 
brai, które budziło tak wielkie nadzieje, sta- 
ło się dla Anglików wielką klęska. Nieprzy- 
jaciel stracił przeszło 9.000 jeńców, zdoby- 
liśmy 148 dział i 716 karabinów maszyno- 
wych. 

Front wojsk niemieckiego Na- 
stępey Tronu: Kało lasku Ailette w 
Szampanii i na wschodnim brzegu Mozy 
chwilami wznawiano żywy ogień. W czasie 
walki lotniczej strąciliśmy 18 samolotów 
nieprzyjacielskich. Nasze samoloty urządziły 
ataki mą porty w Calais, Londynie, Sbernsts, 
Gravese, Cbutthau, Dowre i Margate. Wiel- 
kie i liczne pożary świadczyły o skutecznem 
działaniu lotników. 

Na froncie wschodnim zawarto 
dziesięciodniowe zawieszenis broni na wszy- 
stkich frontach rossyjskich. 


(Z macedońskiego teatru wojny). 
Nie było żadnych większych czynności. 
(Z włoskiego tenhu wojny). 


Wilson 6 celach wojennych Ameryki. 


Z Waszyngtonu teleprafują: W kongre- 
sie prezydent Wilson rozwodził się obszer- 
nie o celach wojennych Ameryki. Na wstę- 
pie powiedział: Oczywiście naszym celem 
jest wygranie wojny. Nie zwolnimy naszych 
kroków, ani nie damy się odwieść z drogi, 
póki wojna nie będzie wygrana, Jako naród 
jesteśmy zgodni w duchu i w zamiarach. 
Słyszę wprawdzie naganę i szemranie krzy- 
kaczy i bezmyślnych warchołów, oraz widzę, 
że ludzie tu i ówdzie mówią o pokoju, nie 
rozumiejąc jego podstaw ani środków, jaki- 
mi można go osiągnąć. Można ich spokojnie 
pozostawić na uboczu. Z podniesionem czo- 
łem i niezachwiany naród amerykański ziści 
pragnienie pokoju przez pokonanie owych 
ciemnych mocy, które pokój przerwały i 
uniemożliwiają gó. Dlatego po pierwsze ten 
nieznośny objaw, którego szpetną twarz oka- 
zują nam panowie Niemiec, to grożenie woj- 
ną, w połączeniu z siłą bez sumienia i czci, 
bez zdolności do pokoju ugodowego, trzeba 
powalić o ziemię i jeżeli nie zupełnie zgła- 
dzić ze świata, to jednak wyrzucić poza na- 
wias przyjaznego obcowania narodów. Po- 
wtóre, jeżeli po zwyciężeniu tego objawu i 
jego potęgi, naród niemiecki mieć będzie 
mowców, których słowu będziemy mogli za- 
wierzyć, i jeżeli mowcy ci będą gotowi w 


Atak gen. Conrada, rozpoczęty dnia 4f imieniu narodu przyjąć powszechny sąd na- 
grudnia, uzyskał wielki sukces. Wojska au-| rodów eo do tego, co w przyszłości ma być 
stro-węgierskie odebrały Włochom silnie ob- | podstawą ustaw międzynarodowych, wówczas 


warowane stanowiska, oraz Melette. Artyle- | ochotnie i bez szemrania zapłacimy pełną 


rya niemiecka brała udział w tych walkash. 
Zabrano przeszło 11.000 jeńców i zdobyto 
60 dział, 
Pierwszy generalny kwater mistrz. 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frentów bojowych. 
Biuro Wolffa ogłasza dnia 6 b. 


wieczorem : 

Na północny-zachód od Cam- 
brai oczyszezono Marcoing z nie- 
przyjaciela. 

Z innych frontów niema dotąd wiado- 
mości. 


m, 


Pegram Włoch. 


Korespondenci wojenni pism szwajcar- 
skich zaznaczają w ostatniej chwili, że klę- 
ska armii włoskiej, poniesiona w 
dniu 4 b. m., jest nową wielką prze% 
grana Włochów, która może mieć 
wpływ i znaczenie daleko idące. — 
Z jakim rozmachem postępują naprzód woj- 
ska austro-węgierskie i niemieckie, mimo za- 
ciętej obrony — już to przyznać trzeba, — 
bohaterstwa wojsz wloskich, najlepszym do- 
wodem jest fakt, że wojska sprzymierzone, 
nie odetehnąwszy jeszcze po ostatnim prze- 
łamaniu linii włoskiej, zdobyły znowu silnia 
ufortyfikowane stanowiska włeskie, uzbrojo- 
ne świetnie i już z natury swego położenia 
będące rodzajem twierdzy, Straty Wło- 
chów w zabitych są znowu olbrzy- 
mie. Całe oddziały włoskie, odbite od głó- 
wnego człona wojsk wioskich, znowu błą- 
kają się w wąwozach, a wskutek śnieżycy i 
silnego mrozu są istotnia w położeniu bez- 
nadżiejnem, W najbliższych dniach należy 
oczekiwać wskutek tego wzrostu podanej już 
na 11.000 liczby jeńców o dalszych kilka 
tysięcy. 

Wyczerpany wojną rząd włoski, stra- 
ciwszy obeenie znowu mnóstwo materyału 
wojennego, staje wobec faktu, który musi 
odbić się w sposób groźny na dalszem pto- 
wadzeniu wojny. 

Korespondenci szwajcarsey podnoszą 
z naciskiem bohaterstwo wojsk au- 
stro-węgierskich i niemieckieh, 
które trudne do zdobycia, mieszczące się w 
stromych skałach warownie włoskie wśród 
huraganu śnieżycy zdobywsży wspaniałymi 
atakami. Przygotowania do nowego złamania 
siży opornej Włochów były przeprowadzone 
w sposób wzorowy i precyzyjny. 


Sukcesy łodzi podwodnych. 
Z Berlina telegrafują: Łodzie podwo- 
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cenę pokoju, a tą ceną jest: pełna, bazstron- 
na sprawiedliwość pod każdym względem i 
dla każdego. Ten końcowy układ musza za- 
wrzeć zarówno nieprzyjaciele, jak przyjacieie. 

Na razio naszem zadaniem jest wygrać 
wojnę. Nie nas od niego nie odwiedzie, pó- 
ki nie będzie ono spełnione. Cała nasza po- 
tęga, wszystkie nasze środki materyalne w 
ludziach, pieniądzach i surowcach pozostaną 
jemu poświęcona, póki eelu nie dopniemy. 
Formułę „bez aneksyj, bez kontrybneyj, bez 
wynagrodzeń karnych", mistrze intrygi nie- 
mieckiej starannie wyzyskali, aby wprowa- 
dzić w błąd narody Rossyi i wszystkiech in- 
nych krajów, do których mogli dotrzeć ich 
agenci z zamiarem sprowadzenia przedwcze- 
snego pokoju, zanim samowładztwo otrzyma 
swą ostateczną, przekonywającą nauczkę, a 
narody świata uzyskają prawo rozstrzygania 
o własnym losie. 


Tym, którzy cheą przyprowadzić do 
skutku pokój przed dopięciem tego celu, za- 
lecam umieścić gdzieindziej swą radę. My 
o tem słyszeć nie chcemy. Uznamy wsjnę 
za wygraną dopiero wówczas, gdy naród nie- 
miecki przez usta należycie uwierzytelnio- 
nych przedstawicieli powie nam, że gotów 
jest zgodzić się na układ, polegający na 
sprawiedliwości i na naprawie krzywdy, 
popełnionej przez jego władeów. Niemey do- 
puścili się krzyw dy względem Belgii i nale- 
ży ją naprawić. Rozpostarli swą władzg tak- 
że na inne narody, zwłaszcza na Austo- Wę- 
gry, na wolna dotychezas państwa bałkań- 
skie, na Tureyę i Azyę, władzę, której mu- 
szą się wyrzec napowrót. 


Wieści z Rassyi. 


Informacja z Petersburga coraz wy- 
raźniej zapowiadają, że maktsymaliści przy- 
gotowująjeż wypuszezenie na wolność 
jeńców wojennych. 

Daily News donosi z Petersburga: Ko- 
misarze ludowi zwrócili się do niemieckich 
i austro-węgierskich żołnierzy z odezwą, 
którą lotaiey rossyjsey rożrzucili w tysią- 
cach egzempiarzy na linie niemieckie i au- 
stro-węgierskie. Odezwa ta omawia cela bol- 
szewików, wymienia wszystkie polityczne i 
gospodarcze zarządzenia, wydane przez komi- 
sarzy ludowych, oraz oświadcza, że jedj- 
nym celem bolszewików jest zakoń- 
czenie wojny. 

Berl. Tidende donoszą z Haparandy: 
Sejm estoński uchwaliłzwołać kon- 
stytuantę, której przedłoży uchwałę utwo- 
rzenia samodzielnego państwa estońskiego. 
Sejm uchwalił również, iż najwyższa władza 
znajduje się obecnie w jego ręku. 


Dookoła pokoju. 


Z Wiednia otrzymaliśmy następującą 


dne zatopiły znowu na północnjm terenie | depeszę: 


woiennym 12.000 tonn. 


Komunikat turecki. 


Front synajski: Działania wojenne 
ogzaniczyły się tylko na ogniu artyleryi. 
Walki pod Beturelfoka były bardzo zawzię- 
te. Nieprzyjacia! poniósł krwawe straty. Zre- 
sztą nie było żadnych uwagi godnych wy- 
darzeń. 


Gazeta Lwowska“ z deia 8 grudnia ‘#17 


Urzędownie ogłaszają: Upełnomo- 
cenieni reprezentanci najwyższej 
komendy armii Niemiec, Austro- 
Węgier, Tureyi i Bułgaryi zawarli 
d. 5 b. m. z upełnomoenionymi re- 
prezentantami rossyjskiej komon- 
dy naczelnej umowę piśmienną w 
spruwie zawieszenia broni na 10 
dni na wszystkieh wspólnych fron- 
tach. 

Początek ustalono na dzień 7 
b. m. o godz. 12 w południe. 


x 


Tych i0 dni ma być użytych do 
dalszego prowadzenia i ukończenia 
rokowań w sprawie rozejmu. 

Celem złożenia ustnego spra- 
wozdania o dotychczasowym rezul- 
tacie rokowań, część członków roz- 
maitych delegacyj udała się do oj- 
czyzny na kilka dni. Posiedzenia 
komisyi trwaią dalej. 

Według nadeszłych do Wiednia infor- 
macyj, Rumunia przystąpiła do ro- 
kowań o zawieszenie broni. Rokowa- 
nia te toczą się od dnia 4 grudnia w głó- 
wnej kwaterze generał-pułkownika Najd. Ar- 
cyksięcia Józefa, Wobec tego na całym 
froncie od Bałtyku do morza Ozar- 
nego wstrzymano operacye wojen- 
ne. Do takiego kroku rząd rumuński został 
zmuszony, ponieważ otrzymał od rządu ros- 
syjskiego zawiadomienie, w formie ultima- 
tum, że wojska rossyjskie będą wycofane z 
frontu rumuńskiego i że rząd rossyjski wstrzy- 
ma dowóz środków żywności 1 materyału 
wojennego do Rumunii. 

Dzienniki holenderskie otrzymały in- 
formecye od swoich korespondentów, że 
propozycye 0 zawieszenie broni 
przywitały wojska rumuńskie z wi- 
doczną ulgą. Główny sztab rumuński od- 
był dłuższą naradę z głównym sztabem ros- 
syjskim. Podobno wyżsi oficerowie raumuńszy 
i koła kierujące osiro sprzeciwiały się za- 
wieszeniu broni, postawa jednak sztabu ros- 
syjskiego wyrażna chęć zakończenia 
wojny wśród wzburzonych żołnierzy rumań- 
skich, zadacydowały, iź Rumunia również 
przystąpiła ido rokowań pokojowych. 

Jak rossyjska Prawda donosi, Trocki 
zawiadomił Sowiet w poniedziałek, że na- 
tychmiast po zawarciu rozejmu 
rozpoczną sięrokowaniapokojowe, 
których należy oczekiwać jeszcze w bieżącym 
miesiącu. 

Wislki sztab generalny w Pe- 
tersburgu ogłosił, że jakkolwiek nie 
pochwala tego, iż Rossya bez swych soju- 
szników przystąpiła do rokowań o rozejm, 
to jednak zdecydował się wysłać 
dwóch oficerów do delsgacyi, aby tra- 
ktować o zawieszenie broni. Zadaniem tych 
oficerów ma być obrona interesów soju- 
szników. 
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Przez dni kilka w zeszłym tygodniu 
odbywały się posiedzenia sekcyjne Rady szkol- 
nej krajowej. 

Po załatwieniu spraw bieżących, a zwła- 
szeza licznych nomiaacyj nauczycieli szkół 
ludowych, zastsnawiano się nad stanem 
szkolnictwa w Galicyi, zwłaszcza 
wschodniej, głównie w powiatach uwol- 
nionzch w tym roku z pod inwazyi rossyj- 
skiej: Odezytano na połączonem posiedzeniu 
səkeyi I. i II. sprawozdania dyrekeyi szkół 
średnich i Rad szkolnych okręgowych, po- 
czem Wiceprezydent iinspektorowie krajowi, 
którzy ta powiaty objażdzali, zdawsli szeze- 
gółowo sprawę z tego, eo na miejscu wi- 
dzieli i o czem naocznie się przekonali. Smu- 
tny obraz bolesnego upadku szkolnictwa roz- 
toczył się przed słuchaczami: Jedne badynki 
szkolne w gruzach i popiołach, inna w wiel- 
kiej części zniszczone, wszystkie przwia ogo- 
Jocone z najniezbędniejszych sprzętów, jak 
stołów j iawek, tudzież ze środków nanko- 
wych, inna jeszcze—a takich bardzo wiele — 
zajęte przez wojsko; młodzież zdziczała, wy- 
nędzniała, głodna, nauczycieli brak, bo część 
poginęł:, część służy w wojsku, część po- 
szła do Królestwa, a zastąpić ich siłami ko- 
biecami w wielu powiatach niepodobna; wśród 
nauczycielstwa szerzy się wprost zastrasza- 
jąca nędza. Prawda, że nie brak i objawów 
bardzo posieszających, jak wprost bohaterskie 
wysiłki poszczególnych jednostek, zwłaszcza 
z czasów inwszyi, by podtrzymać mimo 
wszystkich trudności i niebezpieczeństwa na- 
ukę, jak pragnienie szkoły i neuki, szerząca 
się i pogłębiające coraz więcej w społeczeń- 
stwie, Czemmże to wszystko jest jednak wobec 
podkopanie tak rozległych materyalnych, a 
nawet moralnych podstaw neszej szkoły. 
Trzeba wielkich zasobów pieniężnych, silnej 
i energicznej pomocy czyaników państwo- 
wych i krajowych, aby przerażający upadek 
usunąć, szkołę do dawnego stanu przyprowa- 
dzić. Czy Rada szkolna znajdzie tę tak po- 
trzebną pomoc, w jakich granicach i kiedy? 
Radzono pad ten: długo i powzięto szereg 
uchwał, których wykonanie powierzono 080- 
bnej w tym celu w łonie Rady szkolnej kra- 
jowej utworzenej komisyl. 

W czasie cbrad jakby słowa pewnej, 
choć stosunkowo drobnej pociechy, nadszedł 
telegram P. Ministra Ówiklińskiego, że Naj- 
jaśniejszy Pan zatwierdził uchwały Wydziału 
krajowego w sprawie dodatków drożyźnia- 
nych i zasiłków dla nauezycielstwa szkół lu- 
dowych. Prezycyum, Gziękując za tę wiado- 
mość, zwróciło się w telegraficznej drodze 
do Rządu centralnego z gorącą prośbą o nie- 
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zhędne upoważnienia, 
być jak najrychlej asygnowane i przoż urzę- 
dy podatkowe wypłacone. 

Żywe debaty toczyły się dalej w spra- 
wie braku opału w większej części szkół ga- 


licyjskich. Po wyjaśnieniach, udzielanych į siące podtrzymać. 
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inich dni, uzyskane w ceniralach krajowych, 
rokują lepsze nadzieja, to jadnak bez względu 
na ich urzeczywistnienie trzeba wytężyć 
wszelkie siły, aby naukę przez zimowe mie- 
Wiele mogą tu pomódz 


przez referentów administracyjnych i inspe- | zabiegi na miejscu dyrekcyi szkolnych, Rad 


ktorów krajowych postano 
krajowa wydać okólnik poniżej podany i ze 
względu na nagłość sprawy i trudność po- 
cztowego porozumienia prosić redakcye na- 
szych dzienników o jak najrychlejszą pu- 
blikacyę. 

Poza sprawami, podyktowanemi potrze- 
bami chwili, obradowała Rada szkolna kra- 
jowa nadto nad dwoma zasadniczemi kwe- 
styami : 

Pierwsza z nich — to reforma na- 
szych seminaryów nauczycielskich. 
Na podstawie obszernego referatu, przygoto- 
wanego przez jednego 7 inspektorów krajo- 
wych, zastanawiano się raz nad reformą 
szerszą, łączącą się ze zinianami statutu or- 
ganizacyjnego i planów naukowych, jednak 
w ramach ustawy krajowej z r. 190%, po- 
wtóre nad zarządzeniami, któreby zaraz wpro- 
wadzić można. Oo do pierwszej grupy proje- 
ktowanych zmian postanowiono nasamprzód 
wysłuchać opinii gron nauczycielskich, a w 
dalszym ciągu konfereneyi dyrektorów i 
przeprowadzić w tym celu ankietę. Zarządze: 
nia drugiej grupy miałyby na celu głównie 
popieranie jak najsilniejsze starej zasady pe- 
dagogicznej non multa sed multum. I w se- 
minaryach bowiem nauczycielskich — więcej 
jeszcze może niż w szkołach średnich — 
podręczniki są nieodpowiednie, często do ce- 
lów seminaryów niedostosowane, z reguły 
zbyt obszerne, a rezultaty nauki nieraz nie- 
wystarczające dlatego, bo się uczy bardzo 
wiele, przyczem !rudno nauczyć czegoś 
naprawdę. I tu więc wskazane jest zns- 
czna ograniczecie materyału nauki przy naj- 
ściślejszem jednak egzekwowaniu tegoż. Za- 
lecono nadto w uchwałach, powziętych przez 
Radę szkolną krajową, forsowanie pedagogi- 
ki i dydaktyki przez praktyki wzorowe w 
szkołach ćwiczeń, tudzież urządzanie dla na- 
uczycieli ludowych kursów gospodarczych, 
zwłaszcza ogroduictwa, sadownictwa i pszczel- 
nictwa i kursów nauk politycznych 1 społe- 
cznych. 

Wreszcie nader ożywione debaty, wkra* 
czające nawet w najgłębsze zagadnienia z 
dziedziny psychologii 1 właściwości psychicz- 
nych narodu polskiego i ruskiego toczyły się 
na temat: „Owiczenia pisemne w ję- 
zyku ojczystym“. Zagaił je jeden z 
inspektorów krajowych, przedstawiając Ra- 
dzia szkolnej krajowej referaty, pochodzące 
ze sfer nauczycielskich ze Lwowa i Prze- 
myśla Z dyskusyi, trwającej kilka godzin, 
wyłoniły się następujące dezyderaty : 

1. By nauczyciele usilnie dążyli do te- 
o, aby uczniów zaprawiać w wyrażaniu my- 
śli w sposób poprawny, ścisły, jasny i pro- 
sty, wolny od napuszystości i czezej frazeo- 
logii. Przy omawianiu ówiczeń należy na to 
kłaść szczególniejszy nacisk, a na wzorach 
klasycznych uczyć, jak myśli mogą i powin- 
ny być wyrażane. 

2. Jako tematy zadań należy dobierać 
jedynie przedmioty młodzieży zupełnie do- 
brze znane, — albo więc takie, których zna- 
jomości nabyli przez naukę (jak z historyi, 
z literatury, z nauk przyrodniczych), a przed 
ćwiczeniem pisemnem przez powtarzanie w 
pamięci utrwalili, — albo takie, które po- 
znali z własnych przeżyć. Przez wybór te- 
matów, należących do I. grupy, spełniałoby 
się cel, wskazany w „zarysie organizacyj- 
nym“, który zaleca, by materyał, podany 
przy nauce innych przedmiotów, w jasnem 
przemyśleniu, przez samoistną pracę ducho- 
wą uczniów, uczynić ich pełną własnością”, 
Unikać zaś należy tematów, w których opra- 
cowaniu uczniowie radzą sobie rozwadnia- 
niem treści, banalną frazeologią lub popa- 
dają w blagę. 

8. Nie należy zaniedbywać kształcenia 
fantazyi i pobudzenie siły twórczej i inwen- 
cyi, która niestety przygniata nieraz i tłumi 
w naszej młodzieży natłok udzielanych po- 
wierzchownie wiadomości. Ale pamiętać na- 
leży, że rozległem połem dla siły twórczej 
i inwencyi może być sama forma przedsta- 
wienia rzeczy znanych, a w treści można 
siły te pobudzać i kształcić na tematach, 
dobranych z własnych przeżyć młodzieży. 


Odezwa Rady szkolnej krajowej 


do społeczeństwa i okólnik do dyrekcyi 

szkół średnich, seminaryów nauczycielskich 

i akademii handlowych, oraz do Rad szkol- 
nych okręgowych i miejscowych. 


Dla brazu opału wstrzymano już naukę 
w licznych szkołach. Niebezpieczeństwo to 
grozi jeszcze wielu innym. Rada szkolna 
krajowa czyni ustawiczne starania o opał 
i w nich ustawać nie myśli, ale zabiegi jej 
rozbijają się w części o przeszkody nieprze- 


wiła Rada szkolna | szkolnych okręgowych i miejscowych, ró- 


żnych zakładów i instytucyj publicznych i 
prywatnych, a nawet poszezególnych osób. 
Stosownie do warunków miejscowych należy 
pomoc zorganizować i w życie ją wprowa- 
dzać. Między innemi zaleca się przykładowo: 
aby w większych budynkach szkołnych opa- 
lać przynajmniej jedną lub kilka sat nauko- 
wych; łączyć oddziały równorzędne na 
wspólną naukę; gdzie jest większa liczba 
budynków szkolnych ogrzewać wspólnym za- 
sobem opału jeden lub kilka budynxów; po- 
zyskiwać za zgodą właścicieli dla nauki 
szkolnej ubikacye opalane w zakładach pu- 
blicznych lub prywatnych albo u osób pry- 
watnych. W tak pozyskanych salach można 
naukę wspólną odbywać w czasie ograniczo- 
nym, gromadząc młodzieź klasami według 
odpowiednio uporządkowanego rozkładu g0- 
dzin, a przez zadawanie do domu i naukę 
prywatną uzupełniać naukę wspólną. Ze 
względu na doświadczenia gdzieniegdzie, 
zwłaszcza po wsiach z dobrym skutkiem u- 
zyskane, zaleca się, gdzie to możliwa, wzy- 
wanie młodzieży, aby za zgodą rodzieów 
przynosiła ze sobą do szkoły choćby po je- 
dnym połanie drzewa dla ogrzania sal szkol- 
nych. Tylko w razie ostatecznej potrzeby 
i nisodzownej konieczności można zamknąć 
szkoły czasowo, n. p. przedłużyć ferye Świąż 
Bożego Narodzenia, jednak tylko na wniosek 
umotywowany, za zezwoleniem Rady szkolnej 
krajowej. Ze względu na takie wnioski umo- 
tywowane, przedłożone już Rady szkolnej 
krajowej zezwala Rada szkoina krajowa ni- 
niejszem wa Lwowie dla szkół średnich, 
akademii handlowej oraz seminaryów nau- 
czycieiskich na przedłużenie feryi świąt Bo- 
żego Narodzenia w ten sposób, że szkoły 
funkcyonować będą do dnia 18 grudnia włą- 
cznie, zamknięte zaś będą od 19 grudnia do 
20 stycznia włącznie. W tych szkołach nauka 
odbywać się będzie dnia 31 stycznia i 1 lu- 
tego, a I. półrocze zakończy się dnia 15 lu- 
tego 1918. 

Rada szkolna krajowa liczy na to, że 
niniejsze wezwanie wywoła wszędzie niezbę- 
dną dla podtrzymania nauki szkolnej akcyę 
zarówno organów szkolnych, jak i innych 
lokalnych czynników. 

Byłoby także wielce pożądanem, by 
władze polityczne i autonomiczne 8 zwła- 
szcza zarządy gminne, tudzież Rady szkolna 
miejscowe poczyniły, co możliwe, by nauczy- 
cielstwu ułatwić spełnianie ich z tyloma tru- 
dnościami połączonych zawodowych obowią- 
zków przez niesienie — w granicach dopu- 
szezalnych i właściwych — pomocy w walca 
o byt materyalny. 


KRONIKA. 


Lwów, ? grudnia 1917. 


Kalendarz. 

Sobota (8 grudnia): 

Niep. Pocz. N. M. P. — Kłymenta. — 
Bogumila. 

Wachód słońca » godzinie 710 rano, s8- 
chód słońca o godzinie 328 po południu. 

Niedziela (9 grudnia): 

N. 2 Adw. Leskadyii Wal. — N 87 po 
S. Hł 2. — Wiesława, 

Wschód słońca o godzinie 7'11 rano, za- 
chód słońca o godzinie 3'23 po południu. 

Poniedziałek (10 grudnia): 

N. M. P. — Jakowa m. — Radzisława. 

Wschód słońca o godzinie 7'12 rano, za- 
chód 38:28 po południu. 

Temporatura o godzinie 123 w połndnie 
— 8 Odl 


— ŻZmiesienie przerwy popoładnio- 
wej w ruchu tramwayowym. Jakkolwiek 
zapasy węgla w miejskiej elektrowni mie odpo- 
wiadają jeszcze rzeczywistej potrzebie, jednak 
ze względu na publiczny interes i wobec zape- 
wnień sfer miarodajnych, pozwalających liczyć 
na zwiększenie kontyngentu i regularną dostawę, 
zarząd miasta polecił dyrekcyi elektrowni utrzy- 
mywać ruch tramwayów od soboty dnia 8 gru- 
dnia 1917 aż do odwołania, bez popołudniowej 
przerwy t.j. 0d godziny 7 rano do godz. 8'30 
wieczorem. 

— Komenda etapowa donosi : Komenda 
2 armii zamierza urządzić konsumcyjny maga- 
zyn wojskowy dla wszystkich we Lwowie prze- 
bywejących gażystów i aktywnych podoficerów, 
którzy nie pobierają zaopatrzenia w naturze, 
jako też dla ich rodzin, a także dla rodzin po- 
ległych na polu walki gażystów i aktywnych 
podcfieerów. Wszyscy uprawnieni do poboru 
mają zgłosić się tylko — ustnie — z doku- 
mentami osobistymi w ©.i k. Komendzie etapo- 
wej w czasie od 8 do 11 b. m., piętro, między 


aby te dodatki mogły , zwyciężone. Jakkolwiek przyrzeczenia z osta- | 8 a 12 rano i między 2a %po południu. Zgło- 


szenie jest dobrowolne. Bliższych wyjaśnień me- 
Żna zasięgnąć przy sposobności zgłoszenia w 
Komendzie etapowej. 

— Komenda miasta ogłasza: Na rzecz 
funduszu wdów i sierót Żelaznego rycerza i go- 
spody Żołnierskiej odbywają się wojskowe kon- 
eerty oprócz w kawiarni Warszawskiej (we wtorki 
i piątki) także w kawiarni Renaissance we 
średy i soboty od 6 do 11 wieczorem. Wstęp 
1 korona. 

— Wydział krajowy ogłasza: Nowo 
wybudowany krajowy Zakład dla umysłowo i 
nerwowe chorych w Kobierzynie będzie oddany 
do publicznego użytku z dniem 1 stycznia 
1918. 

Zakład będzie na razie mógł stopniowo przy- 
jąć około 300 chorych mężczyzn, w miarę na- 
prawy zniszczonych wypadkami wejsunymi dal- 
szych objektów liczba chorych którzy znajdą 
pomieszczenie w Zakładzie, będzie podwyższona. 

Poświęcenie i otwarcie Zakładu odbędzie 
się dnia 5 stycznia o godzinie 10 rano. 

— (Galicyjski wojenny Zakład kre- 
dytowy otrzymał zawiadomienie, że Ministar- 
stwo s:arbu reskryptem z duia 28/XI upowa- 
źniło go do udzielania gminom miejskim w Ga- 
lisy kredytu na cele aprowizacyi. Kredyt ten 
będzie oproeeniowany na 4 pre. i ma być zwzó 
cony bezpośrednio po obrecie artykułu spo- 
żywczego, zakupionego z tego kredytu, to zna- 
czy po sprzeduży tego artykułu, najdalej zaś 
w rok od dnia udzielenia kredytu. Galicyjski 
wojenny Zakład kredytowy będzie udzielał tych 
kredytów na podstawie wniosku gminy, w któ- 
rym ma być dokładnie oznaczony eel kredytu, 
jakoteż towar eprowizacyjny, który ma być za- 
kupiony; dalej gmina ma podać, w jakim cza 
sie spodziewa się towar rozsprzedać i kiedy 
obowiązuje się pożyczone pieniądze zwócić, 

— Komitet kachni stadenekiej od- 
będzie posiedzenie w poniedziałek o godziwie 
5 po południu w lokalu hotelu Metropcie przy 
ul Piekarskiej. Komitet zaprasza dyrektorów i 
profesorów szkół średnich o przybycie na to 
posiedzenie. 

— Z Krakowa telegrafują: W ponie- 
działek rano wyjedzie do Warszawy deputacya 
Rądy m. Krakowa celem wręczenia Radzie Re 
gencyjnej adresu hołdowniczego uchwalonego 
ną uroczystem posiedzeniu. W skład deputacji 
wchodzą wiseprezydenci; Federowiez i Sare, 
oraz 7 radnych miejskich. 

— Maryonetki pokojowe dadzą przed- 
stawienie w niedzielę dnia 9 b. m, w sali „So- 
koła“, Bilety w cenie 4, 3. 2, 1 koron wcze- 
śniej do nabycia w księgarni H. Altenberga. 
Początek przedstawienia o godzinie Æ po po- 
łudniu. i 

— Św. Mikołaj w „Gwieździeć. Tra- 
dycyjną zabawą dla dzieci urządza stow. „Gwia- 
zda“ w sobotę, 6 b. m. w wielkiej sali przy 
ul. Franciszkańskiej 1. 7. Początek o godz. 5 
po południu. Podarki przyjmuje się w kancela- 
ryi „Gwiazdy* w piątek od godz. 5—8 wie- 
czorem i w soboto przed południem. Wstęp 
dla dorosłych 1 kor., dla dzisci 60 hal. 

— Krajowy Urząd gospodarczy dla 
biednej ludności Krakowa. Biuro prasowe 
Namiestnictwa donosi: Wobec dotkliwego braku 
chleba i mąki przybyło w sobotę ubiegłego 
tygodnia do gmachu Namiestnictwa grono 
kobiet z najbiedniejszych warstw ludności miej- 
skiej z prośbą o pomoc rządową. Kierownik 
kraj. Urzędu gospodarczego generał hr. Lame- 
zan zarządził, by z istniejących skromnych za- 
pasów wydano bezzwłocznie na eele wyżywie- 
nia najuboższej ludności cztery wagony pęca- 
ku. Dzisiaj zjawiła się u hr. Lamezana pono- 
wnie deputacya kobiet, której wyjaśniono rzą- 
dową akcyę pomocy wobec przejściowych bra- 
ków artykułów spożywczych oraz sprawę przy- 
działu węgla. Ponieważ nie nadeszły jeszcze 
zapasy mąki wystarczające na zapewnienie nor- 
malnych racyj chleba dla całego miasta, pole- 
cił szef kraj. Urzędu gespodarczego, by prze- 
dewszystkiem wypiekały chleb piekarnie poła- 
żone w dzielnicach, w których zapetrzabowanie 
jest najsilniejsze. 


E Notatki roko tystcze 
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„ Odczyt prof. W. Bruchnalskiego o 
„ływotach Ńwiętych*. Towarzystwo ludo- 
znawcze wznowiło swe posiedzenia naukowe, 
przez które pragnie w jak najszerszych kołach 
wzbudzić zajęcie dla badań etnograficznych. 
Nową seryę odczytów rozpoczął we środę, 5 
b. m., o godz. © w sali Instytutu antropologi- 
cznego odczyt prof. dr, Wilhelma Bruchnal- 
skiego p. t. „Żywoty Świętych polskich pod 
względem osnowy cudowności", 

Po ogólnym wstępie, w którym prelegent 
omówił wielkie znaczenie Zywotów Świętych 
nie tylko dla dziejopisarstwa, ale i dla histo- 
ryi kultury, dla rozwoju literatury, a szezegól- 
nie dla powstania twórczości ludowej -— prze- 
szedł do omówienia Źywotów Świętych Pol- 
skich. Cały początek piśmiennictwa polsko - ła- | 
cińskiego od XI. do XIII. wieku ujawnił się | 
przez literaturę poświęconą czci Świętych. Z li- ° 


teratury tej wybrał prelegont uajbardziej zua- 
mienne żywoty pięciu Świętych, a mianowicie: 
św. Stanisława, św. Wojęiecha, św. Jadwigi, 
św. Salomei i św. Kingi, a rozważył je 28 
względu na motywy w nich zawarte, Z zesta- 
wień tych wynika wpływ jednych żywotów na 
drugie, Tak n. p. Żywoty św. Wojciecha I 
św, Stanisława mają trzy wątki wspólne: Í. 
Posiekunie ciała na części i cudowne zrośnięcie 
tłumaczone później symbolicznie jako zjedno- 
czenie rozdartych dzielnie Polski, 2. Ucięcie 
palea, znajdującego sią później w rybie. 3. 
Strzeżenia ciała przez orły, 

Druga grupa Żywotów Świętych. to żywoty 
św. Jadwigi, św. Salomei i św. Kingi, z któ- 
rych szczególnie Vita S. Hedvigis wywarła zna- 
czny wpływ na późuiejsze teksty. Żywoty te 
również mają cały szereg wątków wspólnych, 
jak; 1. Cudowna zmiana smaku w pokarmach. 
4. Jasność bijąca z ciał Świętych, 3. Ukazy- 
wanie się Świętych w chwili śmierci Świętych. 
4. Wonienie ciał po śmierci i cudowna ich wy- 
pięznienie. 5. Uzdrawianie, a nawet wskrze- 
szenie za pomocą przedmiotów, należących do 
nich za życia. Ta ścisła łączność zachodzi na- 
weś między Żżywotami bardzo od siebie odle- 
głymi w czasie, jak żywoty św. Wojciecha i 
św. Salomei, która to łączność wyraża się 
w podobieństwie wątków: 1, Cudowne przenie- 
sienie do nieba. 2. Ukaranie grzeszącego przeż 
wykrzywienie usł Szczególnie charakterysty- 
czne są podobieństwa w Żywotach św. Stani- 
sława i św. Kingi, spisanych przez Długosza, 
który wprowadza cztery takie same motywy 
w obu żywotdeh, a mianowicie: 1. Ukazywa- 
nie się ludziom. 2. Pielgrzymki do grobów 
Świętych. 3. Slub i cudowne jego skutki. 4. 
Kara za nieposzanowanie dnia poświęconego 
czej Świętego. Zestawienia Źywatów dowodzą 
więc, że niektóre cechy przechodzą z jednych 
Świętych na drugich, a dla wydania o tem 
ostatecznego sądu trzebaby je jeszcze porównać 
z Pismem św. i Żywotami Swiętych obeych. Po 
niezmiernie ciekawym odczycie rozwinęła się 
bardzo ożywiona dyskusya, w której zabierali 
głos: Prof, Czekanowski, prof. Nitsch, prof. 
Nitsehowa, dr, Fischer, dr, Zarewicz i prelegent. 


Bepariusr 'Teatrn Miejskiege. 


W sobotę o godzinie 3 po południu 
„Krakowiacy i Górale", opera narodowa w 3 
aktach J. N. Kamińskiego, muzyka Karola Kur- 
pińskiecgo. Występ Ireny Bohuss i Tadeusza 
Łowczyńskiego, — W sobotę o godzinie 7 wie- 
czorem „Lakme“, opera w 8 uktach Delibes'a. 
Występ Ady Sari-Szayerównej Fr. Bedlewicza 
i Ad. Okońskiego. — W niedzielę o godzinie 
3 po południu „Serafina“, komedya w 5 aktach 
Sardou, z Siemaszkową w tytułowej roli. — 
W nieszielę o godzinie 7 wiezorem „Księżniczka 
czardasza", operetka w 8 aktach Emeryka Kal- 


mana. -- W poniedziałek o godzinie 7 wieczo- 
rem „Carewioz* sztuka w 3 aktach Gabryeli Za- 
polskiej. — We wtorek o godzinie 7 wieczo- 


rem (wznowienie) „Werter“, opera w 5 odsło- 
nach Masseneta. Występ Ewy Bandrowskiej, 
Tad. Łowczyńskiego i Adama Okońskiego, 


Gniazda sieroce. 
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Otrzymujemy następujące pismo z proś- 
o umieszczenie : ] 

Przed kilku laty p. Kazimierz Jeżewski 
z Warszawy wystąpił w Galicyi z tezą na- 
sitępującą : 

W dobrze zorganizowanem  społeczeń- 
stwie nie powinno być kategoryi „dzieci ni- 
czyich“. Mierotą bez ojca i matki powinno 
się zająć państwo i państwo powinno wy- 
chowywać je celowo, rozwijając w dziecku 
przyrodzone jego zdolności i zamiłowania w 
taki sposób, aby społeczeństwo miało 2 
dziecka tego w przyszłości jak największy 
pożytek. 

Każdemu takiemu wychawańcowi pań- 
stwo powinno dać nietylko dobre i uczciwe 
wychowania, ale koniecznia również i zawo- 
dowe wykształcenie, zawsze wyrabiając W 
niem zrozumienie, że za tę opiekę należy się 
odeń społeczeństwu wdzięczność, a wdzię* 
czucść tę wyrazi, spałniając swoje przyszłe 
obowiązki wzorowo. 

I zbudował p. Jeżewski projekt ideal- 
nych, rozrzuconych po kraju, na wsi, Gniaz 
rodzinnych dla sierót, szezegółowo kreśląć 
program reformy dobroczynnego wychowania 
w sposób, mający z Gniazd sierocych dać 
małorolnym sąsiadom wzory gospodarczej ! 
społecznej kuliury i mogący z sierot wyra- 
biać w przyszłości pionierów życia wśró 
ludu wiejskiego. i 

Owczesny Marszałek kraju ś. p. Stanie 
sław hr. Badeni i Prezydent sądu apelacyi- 
nego á. p. Mniszech Tchorzniecki obiecywali 
p. Jeżewskiemu dopomódz w urzec1 wistnie” 
niu jego projektów, oile naprzód d oga pry” 
watnej ofiarności zdoła utworzyć p-rę Gniazd 
sierocych i dowieść wykonalo: śai swoich 
planów. 

Pod protektoratem JE. ks. Arcybiskup? 
Bilezewskiego powstało w Galicyi Towarzy” 
stwo Gniazd sierocych. Do zarządu opróe” 


bą 


5 


lnicyatora należeli: poseł Jan Marszałkowiez, ' do 18, nauczyciela i dwojga rodziców jest 
Jako prezes Towsrzystwa, oraz księżna An- É jeszcze w Gnieżdzie stale dwoje starszych 
drzejowa Lubomirska, hr. Zdzisławowa Tar-! pomoeników gospodarczych, spełniających 
nowska i księżniczka Karolina Lubomirsta.; cięższe prace, którym młode siły gnieździa- 
Snmptem księżniczki Lubomirskiej powstsło ; ków nie podołają, a na których wykonywa- 


jedyne w Galicyi Gniazdo sierocz w Stani- | nie rodzice Gniazda nie mają czasu. 


sławczyku pod Przemyślem, dzisiaj przez woj- 


nę doszczętnie zniszezone, które jednakże | 


Zostanie odbudowane. 

W r. 1911 znałazł p. Jeżowski w Kró- 
lestwie Polskiem możnego mecenasa w oso- 
bie nieżyjącego już dzisiaj Stanisława Glez- 
mera, który zapoczątkował w Królestwie 
utworzenie odrazu sześciu Gniazd sierocych, 
p. Jeżewski przeniósł wtedy swoją działal- 
ność do Królestwa i pod egidą warszawskie- 
go Towarzystwa Gniazd sierocych zdobył re- 
sztę potrzebnych funduszów na Gniazda, za- 
łożone z inicyatywy Ś. p. Glezmera. 

Rozwój tych siedmiu gniazd sierocych 
przekonał, że projekt mimo cech wielkiego 
idealizmu daje się urzeczywistnić. 

Dzisiaj Towarzystwo Gniazd sierocych 
pragnie się przygotować do rozszerzania swo- 
Jej działalności drogą upaństwowienia syste- 
mu, aby po wojnie do sprawy odbudowy 
kraju dorzucić i swoją dobrą cegiełkę. 

Prezesem warszawskiego T. G. S. jest 
Władysław Reymont, autor „Chłopów*, pre- 
zeską rady nadzorczej jest księżna regentowa 
Zdzisławowa Lubomirska. 

Zanim wyjaśnimy, w jak ciekawy spo- 
sób pragnie T. G stworzyć ognisko 
gniazd sierocych, które ma się stać pepinierą 
ludzi i Gniazd nowych, przypominamy za- 
sady organizacyi i wykażemy rezultat dotych- 
czasowej pracy. 


System wychowawczy Gniazd sie- 
roeych. 

Gniazdem sierocem nazwane zostało 
małe 30—40 morgowe gospodarstwo, urzą- 
dzone i prowadzone w sposób taki, aby mo- 
gło dla małorolnych sąsiadów służyć za wzór 
nietylko pod względem życia gospodarczego, 
ale i pod względem życia rodzinnego i spo- 
łecznego. 

To wzorowe gospodarstwo sieroce, bę- 
dace własnością Towarzystwa Gniazd siero- 
cych, z całem urządzeniem, inwentarzami 
i kapitałem obrotowym oddsje się w zarząd 
1 użytkowanie dobrznemu, inteligentnemu 
małżeństwu, zawodowym i wyszkolonym go- 
Spodarzom lub cgrodnikom. 

Ziemię uprawiać i gospodarstwo pro- 
wadzić mają oni własnemi rękami przy u- 
dziale dwojga stałych pomocników w star- 
Szym wieku, przy pomocy 15 do 12 sierót 
1 swoich dzieci rodzonych. 

Tym opieknnom-gospodarzom postawił 
zarząd Towarzystwa za konieczny warunek, 
ażeby w podziale pracy, w ubieraniu się i 
w sposobie opiekowania się sierotami nie 
robili różnicy między rodzonymi a przybra- 
nymi dziećmi. W zamian za to T. Q. S. ró- 
wnież nie robi różnicy i jednakową opieką 
1 materyalaą pomocą otacza wszystkie dzieci 
po wyjściu ich z gniazda do szkół zawodo- 
wych. 

Dzieci Gniazda, zwane gnieżdziakami, 
są bardzo troskliwie przez T. G, SB. uczone, 
w (inieżdzie mają stałego nauczyciela, choć 
nauka odbywa się głównie przez miesiące 
zimowe. A kiedy najstarszy wychowaniec 
chłopiee czy dziewczyna, ukończy lat 16 do 
18, oddajo się icn do takiej szkoły zawodo- 
wej. która najlepiej odpowiada chęciom i 
zdolnościom każdego dziecka. Które ma chęć 
do rzemiosła, idzie do rzemiosła, ale umi- 
łowanie pracy na roli jakie cechuje opieka- 
nów — gospodarzy gniazda (zwanych ur'ę- 
dowo rodzicami Gniazda), udziela się zwykle 
lch wychowańcom: dziewczęta idą do szkół 
gospodarstwa kobiecego, chłopcy przeważnie 
do szkół rolniczych lub ogrodniczych. 

W miejsce najstarszego, który wyszedł 
do szkół zawodowych, daje się do Gniazda 
nowego 5 lub 6 letniego sierotę, nie mają- 
cego ani ojca ani matki. W osobach rodzi- 
ców Gniazda mały sierota znajduje troskli- 
wych opiekuswów i z radością za rodzonemi 
dziećmi powtarza słodkie dlań wyrazy: oj- 
cze i matko, i eałą mocą swego stęsknione- 
go do pieszczot sieroctwa garnie się do nich 
l do przybranej rodziny i sercem zdobywa 
Sobie serca rodziców Gniazda, którzy z re- 
guły muszą być ludżmi dobrymi. 

Rodzice Gniazda tylko przez pierwsze 
lata organizacyi gospodarstwa otrzymują pen- 
Syę od 100 do 200 koron miesięcznie poza 
utrzymaniem, w okresie organizacyjnym pen- 
Syi nie dostają i mają z dochodów gospo- 
darstwa brutto pokryć wszystkie wydatki na 
Prowadzenie gospodarstwa i utrzymanie swo- 
Jej rodziny sierocej, a czystym dochodem, 
Jaki się okaże, dzielą się z dziećmi w ten 
Sposób, że połową otrzymują oni, a drugą 
połowę składa sią do banku na posagi dla 
dzieci. 

Gospodarstwo Gniazda racyonalnie za- 
łożone i dobrze prowadzone powinno dać do- 
chodu netto przynajmniej 5 do 6 pre. od ka- 
pitału fundacyjnego gniazda. W Królestwie; 
przed wojną ten wieczysty kapitał wynosił 
80.000 rubli, dzisiaj prawdopodobnie będzie ; 
40.000 rubli. 

Oprócz 15-ro dziatwy w wieku od lat 5? 


Wyniki Gniazd sierocych. 

Z końcem 1917 r. T. O. S. ma już 
około 50 wychowańców poza Gniazdami, w 
szkołach zawodowych i na różnych prakty- 
kach. 

Wojna powołała w szeregi 7 najstar- 
szych wychowańców galicyjskiego Gniazda. 
Z Królestwa w Legionach służy jeden gnie- 
żdziak i jedna gnieździanka w charakterze 
sanitaryuszki. 

Byli gnieździacy pracują już także w 
rzemiosłach. Dwóch ślusarzy-mechaników pra- 
cuje już samodzielnie, jeden jako pomocnik 
maszynisty na kolei, drugi jako czeladnik w 
mechanicznych reparscyjnych warstatach na- 
rzędzi rolniczych, uczniami w takich war- 
statach jest jeszcze sześciu. Samodzielnymi 
pracownikami są dalej dobrze wyszkoleni: 
l tkaez, 1 szawe, 1 krawiec, 1 piekarz. 

Najwięcej jest rolników i ogrodników. 
Dwunastu chłopców skońszyło szkołę rolni- 
CZĄ, a od Nowego Roku dziesięciu nowych 
idzie do takiej szkoły w Sobieszynie. Dzie- 
sięć dziewcząt ukończyło szkołę gospodar- 


stwa kobiecego, dwie nowe pójdą od Newe-| N 


go Rokn. 

Jedna gnieździanka jest w seminaryum 
nanczycielskiem, a od Nowego Roku pójdzie 
tą drogą jeden gnieźniak. Do szkoły elektro- 
technicznej przygotowuje się dwóch chłop- 
ców, do szkoły handlowej również pójdzie 
dwóch. 

Dwóch najpilniejszych i najzdolniej- 
kształci się wyżej: jedan jest prymusem w VI, 
klasie gimnazyalnej i marzy o inżynierce, 
drugi jest również w VI. klasie szkeły Ron- 
talera na rolnictwie i myśli o wyższych stu- 
dyach po ukończeniu tej szkoły. Jest także 
taki, który ukończył ogrodnictwo, ale że chce 
zostać księdzem, więc przygotowuje się do 
seminaryum. 

Powyższy wykaz stwierdza, że T. G. 8. 
stara się troskliwie wyczuć, do jakiej pracy 
wychowaniec Gniazda najlepiej się nadaje i 
ma chęci, ażeby go odpowiednio fachowo 
wykształcić i dać społeczeństwu ludzi nie- 
tylko dobrze i uczciwie wychowanych, ala i 
wybornie przygotowanych do życia, ażeby 
później przykładem własnego życia stali się 
dla swoich sąsiadów wzorem. 

Naiózielniejszym swoim wychowałicom 
powierzać będzie T. G. S. nowe Gniazda sie- 


Z Delegacyj. 


Wiedeń, 8 grudnia, W komisyi boria- 
ckiej Delegacyi wspólny P. Minister skarbu 
bar. Burian wygłosił exposé. 


Nawy zwyczajny profesor Uniwer- 
sytetu [wawskiego. 


Wiedeń, 7 grudnia. Najj, Pan zamia- 
nował dr. Józefa Siemiradzkiego profesorem 
zwyczajnym geologii i paleontologii na Uni- 
wersytecie we Lwowie. 


Hindenburg i Ludendorff w Berlinie. 


Berlin, 7 grudnia, Hindenburg i Lu- 
dendorff przybyli do Berlina na konferencyę 
z Kanclerzem Rzeszy br. Hertlingiem. 


Sejm pruski. 

Berlin, 7 grudnia. Wczoraj Sejm pruski 
obradował w dalszym ciągu nad reformą wy- 
borczą. P. Seyda powitał przedłożenie z 
sympatyg i wyraził nadzieję, ża rząd potrafi 

się na tyle energii, aby usuuąć 


zdobyć 

wszystkie trudności, które stoją na drodze 

wprowadzeniu przedłożenia w życie. 
Orędzie Wilsena. 


Waszyngton, 7 grudnia. Z mowy prez. 
Wilsona w kongresie przytoczyć jeszcza na- 
leży następujące ustępy: Nie zazdrościliśmy 
iemeom powodzeń, jakie osiągnęli sprytem, 
pilnością i wiedzą. Nie stawaliśmy im w 
drodze, raczej byliśmy skłonni podziwiać 
ich. Niemcy zbudowały prawdziwie wszech- 
światowy handel i przemysł, Zadowoliliśmy 
się współzawodnietwem w przemyśle, wiedzy 
i handlu. Lecz z chwilą, gdy Niemcy zatryum- 
fowały, zrzuciły maskę, ukazując to, na co 
świat nigdy nie pozwoli, by przez to wysa- 
dzić z siodła najbardziej znienawidzonych 
współzawodników, których nie mogli poko- 
nać, Pokój, który my zawrzemy, musi usu- 
naé to bezprawie, musi wyswobodzić piękne 
a szczęśliwe narody Francyi północnej i Bel- 
gii z pod ręki pruskiej, ale musi też wyswo- 
bodzić Austro-Węgry, Bałkany i Turcyę za- 
równo w Muropie jak i w Azyi od bezwsty- 
dcej(!) hegemonii wojskowej i handlowej sa- 
mowładztwa pruskiego. Ale winniśmy sobie 
powiedzieć, że nie pragniemy osłabienia 
Austro-Węgier... (Tu ustęp depeszy niezrozu- 
miały). Nie nas to nie obchodzi, co Austrya 
zrobi ze swem własnem życiem, lub Go po- 
cznie pod względem politycznym. Nie mamy 
zamiaru ani chęci dyktować Austro Węgrom 
czegokolwiek, lecz chcemy poczekać na to, 
by same ujęły w swe ręce wszystkie s 
sprawy wielkie i małe. 

Spodziewamy się, że narodom półwyspu 


roce, na których osadzać ich będzie w cha- 
rakterze rodziców. Innym, o ile tego będą 
warci, ułatwi możność nabycia z czasem ma- 
łych gospodarstw na warunkach włości ren- 
towych. Względem Niemiec żywimy te same 

W każdem Guoieżdzie jest stale 10 |zamiary. Nie chcemy wyrządzać im krzywdy, 
chłopców i 5 dziewcząt. Chłopey widzą, ile | ani wtrącać się doich spraw wewnętrznych. 
trudów i kosztów ponoszą rodziee Gniazda |] jedno i drugie byłoby niesprawiedliwe i 
i T. G, S., aby dobrze wychować gnieździa- | zupełnie nie dałoby się pogodzić z naszemi 
ków. Nie więc dziwnego, źe z myślą o przy- | zasadami, wedle których urządziliśmy całe | 
szłości oczy ich skierowane są na przybrane nasze życie narodowe i które tak wysoko Ce- | 
siostrzyce i już parę z nich jest słowem | nimy. Naród niemiecki pozwala na to, by ci, | 
związanych z najstarszymi wychowańcami | którzy wprowadzają go w błąd i występują 


| Bałkańskiego i państwa tureckiego dane bę- 
| dzie prawo i sposobność ułożenia swego ży- 
j ci bez ucisku, niesprawiedliwości i bez roz- 
| kazu obcych dworów i stronnictw. 


dów? Nie. W samej rzeczy, jestto nieuni- 
kmiona konkluzya tego, co powiedziałem. 
Austro-Węgry w tej chwili nie są panami 
samych siebie, lecz wasalem(!) rządu niemiec- 
kiego. Musimy brać rzeczywistość taka, jaka 
jest i według tego działać, nie powodujące 
się uczuciem słabości, Rząd austro-węgierski 
nie działa według własnej woli, ani w myśl 
Życzeń i uczuć własnej ludności, lecz jako 
narzędzie inaego narodu. Musimy uważać 
Mocarstwa centralne za jedność, inaczej nie 
można skutecznie prowadzić wojny. Ta sama 
konkluzya musiałaby wynikuąć także dla Tur- 
cyi i Bułgaryi. I one są narzędziami Nie- 
miec, ale jeszcze nie stoją bezpośrednio w 
drodze akcyom, które są dla nas konieczne. 
Pójdziemy, dokąd wymagania tej wojny nas 
popchną. 

Wilson omawiał następnie nieodzowne 
zarządzenia wojskowe i finansowe, domsga 
się nowych pełnomoenietw dla rządu i po- 
wiedział w końcu: Jeżeli pominąłem coś nie- 
zbędnego, to panowie własoymi wnioskami 
zapełnijeie tę lukę. Zdsję sobie jasno sprawę 
z tego, że na tej sesyi kongresu cała nasza 
uwaga i sprężystość muszą zwracać się ku 
szybkiemu i skutecznemu przeprowadzeniu 
wielkiego zadania, którem jest wygranie 
wojny. Możemy to czynić z tem większem 
zapałem, że ta wojna jest dla nas wojną o 
szczytne zasady i że nie powodujemy się 
samolubną chęcią zaborów, ponieważ my i 
Świat cały wiemy, że nam wojnę tę narzu- 
cono. Mocarstwa centralne godzą w serce 
tych wszystkich rzeczy, w które my wierzy- 
my. Ich sposób prowadzenia wojny jest obel- 
gą dla wszelkich zasad ludzkości i honoru 
rycerskiego (!!) Intrygi ich  znieprawiły (1) 
sposób myślenia i przekonania wielu z nas, 
ich nieszczęsna tajna dyplomacya próbowała 
nawet zabrać nam nasze terytoryum i zbu- 
rzyć jedność naszego państwa (!) Bezpie- 
czeństwo nasze ustałoby, honor nasz byłby 
splamiony na zawsze i wydany ma pogardę, 
gdybyśmy dopuścili do ich tryumfu (!) Pra- 
gną one też ugodzić w byt demokracji i 
wolności (!!) 

Mowca mówił otwarcie, tak, jak tego 
chwila wymaga, aby cały świat wiedział, Że 
Stany Zjednoczone nawet w tej ciężkiej 
chwili nie zapomniały o swych ideałach i 
zasadach, dla których imię ich jest takie 
zaszczytne pośród narodów. 


Odpowiedzialny redaktor : 


ADAI ERECHOWIEGCIHEŁ 
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K. k. Priv. Allgemeine Verkehrsbank in Wien. 
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różnych Gniazd. 

Na wakacye na święta młodzież ze szkół 
i praktyk wraca do Gniazd rodzinnych. 
Z chwilą wyjścia z Gniazd do zawodowego 
kształcenia gnieżdziacy są zaliczeni do Zwia- 
zku Gnieężdziaków, maja peryodyczne zjazdy, 
redagują własne pisemko. 

Dowodem, że dziatwa gniazd jest pra- 
ktycznie wychowywana, służyć może fakt, 
że sąsiedzi, nawet zamożni z dziada pradziada 
gospodarze, radzi się kumają z gniazdami 
i zamawiają tu sobie synowe i chętnem o- 
kiem patrzą na „śwarmych*, dobrze wycho- 
wanych i „uczonych“ gnieździaków. 

Ojcowie Gniazd i nauczyciel biorą 
czynny udział w wiejskich instytucyach spo- 
łecznych, często przez nich samych zaini- 
cyoaowony ch. 

Za przykładem Gniazd coraz częściej 
sąsiedzi posyłają do szkół zawodowych swoją 
młodzież. 

Z opisu tego łatwo wyrozumieć, jak 
duże znaczenie dla sprawy kultury wsi mogą 
mieć Gniazda sieroce, jeśli powstanie ich 
dużo i jeśli będą miały ludzi, odpowiednio 
przygotowanych do tej pięknej ale trudnej 
społecznej pracy. W tym kierunku T, G, S. 
zamierza teraz rozwinąć pracą na większą 
skalę i o jej poparcie prosi całe społeczeń- 
stwo polskie. Plan tej nowej akeyi zostanie 
później ogłoszony. 


Odznaczenie. 


Wiedeń, 7 grudnia. Najj. Pan nadał 
radcy wyższego sądu krajowego we Lwowie, 
Jamowi Hozerowi, krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa z dekoracyą wojenną, 


P. T. Czytelników 
i Prenumeratorów! 


Podrożenie wszystkich artykułów 
niezbędnych w produkcyi dziennika, 
niestosunkowo znaczne, bo niemal 
czterokrotna podrożenie ceny popie- 
ra, farby drukarskiej, ołowiu, wreszcie 
innych utensyliów, niezbędnych w dru- 
karstwie, zniewala wszystkie pisma lwo- 
wskie do nezuacznego podniesienia 
ceny tak w sprzedaży cząstkowej, jako- 
też w prenumeracie. 

Pisma krakowskie już dawniej, 
pisma wiedeńskie zaś w tych dniach 
podwyższyły znowu cenę w prenume- 
racie i cząstkowej sprzedaży. Pisma 
lwowskie natomiast dopiero obeenie, 
zmuszone wzrastającą ciągle drożyzną — 
wstąpiły w ślady pism pozalwowskich. 


jako jego panowie, opowiada'i, że Niemcy 
| toczą walkę o byt państwowy, że jestto roz- | 
| paczliwa obrona przed przemocą i napaści. | 
i Niema kłamstwa bardziej niezręcznego i zło- | 
jśliwege. Musimy starać się otwartością ij 
li szczerością co do naszych rzeczywistych | 
celów przekonać Niemców o tem, że nie ma- | 
ją słuszności. Na prawdę walezymy o oswo: | 
i bodzenie od obawy przed niesprawiedliwymi | 
| atakami sąsiadów i współzawodników. Nikt | 
| 


nie zagraża bytowi i niezawisłości wolnego ! 
narodu niemieckiego. Rzeczą najgorszą, jaka | 
msgłaby się stać na szkodę narodu niemiec- j 
kiego, byłoby to, jeżeliby się okazało niemo- | 
żliwością dopuścić go do wspólnoty rządów, | 
jeżeliby po wojnie miał żyć dalej pod pano- | 
waniem intrygantów, którym zależy ma tem, | 
by zaburzyć pokój światowy, żyć pod takimi 
mężami, lub pod panowaniem takiej klasy, 
którymby inne narody mie mogły zawierzyć. 
W warunkach tak niepomyślnych może by- 
łoby niepodokieństwem dopuścić Niemców 
do swobodnego obrotu gospodarczego. Ale 
nie byłaby to ofenzywa gospodarcza, lecz po- 
łożemie, którego w skutek nieufności PRA 
dobna uniknąć, Oczywiścia położenie to samo 
Ę się nmaprawiłoby się skutkiem nastę- 


Od dnia 1 stycznia począwszy ce- 
na za pojedynczy egzemplarz naszego 
pisma wynosić będzie we Lwowie 12 
hal., na prowilucyi 14 hal. 


pnego rozwoju, 

Co musimy zrobić, aby wojnę tę o wol- 
ność doprowadzić do sprawiedliwego za- 
kończenia? Musimy gruntownie usucąć wszel- | 
kie przeszkody stojące w drodze powodzeniu, 
musimy wszystkie nasze ustawy pod każdym | 
względem dostosować do tego, by wspoma-! 
gały pełne i swobodne użycie sił naszych 
jako mooarstwa prowadzącego wojnę. Bardzo j 
ważną przeszkodą w tej mierze jest to, że 
wprawdzie jesteśmy na stopie wojennej z 
Niemcami, ale nie z ich sprzymierzeńcami. ; 
Dlatego usilnie zalecam kongresowi bezzwło- 
czne ogłoszenie stanu wojennego między ' 
| Stanami Zjednoczonymi a Austro-Węgrami. i 
' Czy dziwi panów taki wynik mych wywo-: 


Prenumerata od i-go stycznia 
1918 począwszy wynosić będzie: 
miejscowa : 
rocznie... . K,36*— 
półroeznie. . K.20*— półrocznie. . K. 18:— 
ćwierćroeznie K„10*—  ćwierórocznie K. 9*-— 
miesięcznie . K. 3:60 miesięcznie . K. 8*— 


zamiejscowa : 
roeznie. . . . K.40— 


Pojedynczy egzemplarz we Lwo- 
wie 12 h.; na prowincyi 14 h. 


Za dostawę do domu 1 kor. miesięcznie. 


s 
Licytacye. 

E. XVI. 7018/13 (3). Na wniosek Gal. 
Kasy oszczędności we Lwowie strony egze- 
kwującej celem sciągnięcia: a) 7 pre. od 
dnia 5 stycznia 1913 bieżących odsetek od 
sumy pożyczkowej 5968 kor. 34 hal, b) 7% 
pre. od dnia 2 czerwca 1918 bieżących od- 
seiek od sumy pożyczkowej 2652 kor. 50 hal., 
c) 7 pre. od dnia 5 kwietnia 1913 bieżących 
odsetek od sumy pożyczkowej 12286 kor. 74 
hal., d) 7 pre. od dnia 10 stycznia 1918 
bieżących odsetek od sumy peżyczkorwej 3408 
kor. 81 hal., e) 7 pre. od dnia 15 grudnia 
1913 bieżących odsetek od sumy pożyczk:- 
wej 21000 kor, tudzież kosztów tego poda- 
nia w kwocie 48 kor. 45 hal. obecnie przy- 
znanych podejmuje się egzekucyę dozwolona 
uchwałą z 25 listopada 1913 E. XVI. 7013/18 
zatem odbędzie się daia 4 stycznia 1918 o 
o godz. 10 przed południem w Oddziale XVI. 
na zasadzie jnź zatwie:dzonych warunków 
licytacys następującej realności: ks. gr. gm. 
m. Lwowa lwh. 310 śródmieście, cała resl- 
ność pod l. kons. 385 śródmieście przy ul. 
Skarbkowskiej 1. orj. 17 we Lwowie poło- 
żona wartość szacunkowa realności 76500 kor. 
przynależności 346 kor., 76846 kor. najniż- 
sza oferta 38423 kor. 


C. k. Sąd powiatowy S. I, Oddział XVI. 
Lwów, 6 listopada 1917. (5630 3—3) 


Spadki. 


dziedziców. Józef Reimann zmarł dnia 25 
1914, nie pozostawiając ostatniego rozporzą- 
dzenia. Sądowi niewiadmomo czy pozostali 


dziedzice. Ustanawia się zatem pana dr. 


Schaffera adwokata w Ustrzykach kuratorem 
spadku Kto zamierza zgłosić roszczenie do 
spadku, w'nien o tem donieść temu sądowi 


w ciągu jednego roku, licząc od dnia dzi- į 


siejszego i wykazać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu będzie Spadek 
wydany tym osobom, które wyk:żą swe pra- 
wa, o ileby zaś praw nia wykazano, spadek 
przypadnie Skarbowi Państwa. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddzział I 
Ustrzyki, 15 lipes 1917. (5629 2—3) 


A, 64/14 (15). Wezwanie a 


|skodassy mił zaginąć, wzyea się posisda- | © 
cza tego papieru, aby go w ciągu sześciu 
zarządzenia 


miesięcy od dnia cył.Szeniz 
przedłożył temu sądowi; tskże inni interes »- 
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wirioskowi. W razie przeciwnym uzanałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto- 
ściowy za umorzony. Oznaczenie pspieru War- 
tościawega: Książeczka wkładkows Banku 
krajowego króiostwa Galicyi i Lodomeryi w 
Wielkie: księstwem krakowstiem fiii w 
Krakowie. Nr. 22035 wystawiona na imię 
Macieja Szpilki. opiewająca na 3250 kor. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 4 listopada 1917. (5649) 


Rozmaite obwieszczenia. 


C. VIII. 82/17 (2). Przeciw Te;dorze 
Grabińskiej, której miejsee pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do c.k. sądu powisa- 
tovego 5, I. we Lwowie przez Emila Krupkę 
pozew o 1000 kor. Na pod:tawia pozwu wy- 
znaczono audyencyę. Celem strzeżenia praw 
pozwanej ustanawia się pana dr. Dziubczyń- 
skiego, adwokata we Lwowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpicczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy S. IL, Oddzisł XXII. 

Lwów, dnia 30 listopada 1917, (5657) 


C. XIX. 299/17 (1). Przeciw Henryko- 
wi Zaleskiemu, którego miejsee pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do e. k. sądu po- 
wiatowego S. I. we Lwowie przez Izraela 
Fausta pozew o 836 kor. Na podstawie po- 
zwu wyznaczono rozprawę na 11 grudnia 
1917 godzina 9 rano Sala 14 III. p. Celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się p. 
dr. Paszkowskiego, adwokata we Lwowiə, 


kuratorem. 


Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuj». 
C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział. XIX 

L=ów, dnia 22 listopada 1917. (5656; 


©. I. 169/17 (1). Przeciw Ozysszowi 
iablowi z Lubaczowa i Stefanowi ?ałuskie- 


| Lwów, ul. Grottgera 1. 6. 


A. 17/15 (18). Wezwanie dziedziców, rw. z Tymców ad Basznia dolua; których 
których pobyt nie jest wiadomy. Józef Cy- |rviejsce pobytu jest n eznane. wniesiony zo- 
bulski zmarł dnia 17 stycznia 1915 wstał do e. k. sądu powiatowego w (ieszano- 
Ustrzykach dolnych z pozostawieniem osta- | sie przez Julię i Oleksę małż Hry .«ków 
tniej woli rozporządzenia. Jana Cybulskiego | yniosek na rekonstrukcyę aktów sporu za- 
brata powyższego zmarłego, którego miejsca ; kończonego wyrokiem zapadłym w r. 1914 


pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby w prze- 
ciągu jednego roku licząe od dnia dzisiejsze- 
go, zgłosił się w tym sądzie. Po upływie tego 
cząsokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udzisle dziedziców, którzy się zgłosili | 
i ustanowionego dla nieobecnego kuratora p. | 
dr. Sternera, adw. w Ustrzykach. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Ustrzyki, 1 listopada 1917, (5628 2—3) | 


Kuratele. 


P. 158/17. Obwieszczenie. Iwana Ze- 
miszezaka przynsleżnego do Nowosiółek pow. 
Lisko pozbawiono własnowolności całkowicie 
z powodu choroby, umysłowej. Kurator«m 
ustanowiono Jędrzeja Zamiszczaka gospoda- 
rza w Nowosiółkach. (5583 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Baligród dnia 25 ezerwca 1917. 


Amortyzacye. 


A. V. 10827 P. V. 376/16 (48). 
wniosek Goldy Josefsberg jako zarządczyni 
majątku błp. Wolfa Josefsberga, zarządza się 
postępowanie e:lem umorzenia wymienionej | 
niżej policy asekuracyjnej, która miała zagi- | 

j 


t 


nąć i wzywa się posisdaczy tej policy, ary 
zgłosili swe prawa w ciągu 6 miesięcy od 
daty tego edyktu. W razie przeciwnym uznał- 
by sąd po upływie tego terminu tę polisę 
jako pozbawioną znaczenia. Ozna*zenie pa-; 
pieru wartościowego: Polica asekuracyjna | 
wystawiona przez Towarzystwo asekuracyjne 
„K. k priv. Osterreich, Versicherung-ge- 
sellschaft Donau“ z daty Wiedeń 24 lutego 
1918 Nr. 95.636, którą ubezpieczył się błp. | 
Wolf Josefsberg na kwotę 10.000 kor. płs- | 
tne dnia 24 lutego 1931 do rąk Wolfa Jo- | 


spadkobierców natychmiast. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, 7 sierpnia 1917, (4928 2—8) | 


T, VI. 182/17 (2). Na wniosek Macieja 
Szpilki emeryta w Nisku, zarządza się po- 


f 


ztórym orzeczono dopuszczenie powodów do 
wspołposizdania połowy gospoda. stwa około 
21 morgowego w Hrymskach ad Chotyłów. 
Na podstawie wniosku wyznaczono audyen- 
cyę do ustnej rozprawy na dzień 14 grudnia 
1917 godz. 10 rano w biurze Nr. 1. Celem 
strzeżenia praw Ozyssza Gabla ustanawia się 
kuratorem Dawida Stiegli:za w L"baczewie 
a celem strzeżenia praw Stefana Załuskiego 
ustanawia się panią N. Załuską, żonę Stefa- 
na w Tyncach, kuratorem, Oi kuratorowie 
zastępować będą pozwanych w rze:zonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki cai w sądzie się nie zgłoszą lub peł- 
nomocnika nis zamianują. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Cieszanów, 81 październ. 191%. (5668 1—38) 


E 
Firmy. 
Firm. 90/17 Sow. IL 80. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzj- 


szeń. Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gosp: darczych. Siedziba sto- 


Na | warzyszenia: Bieżdziedza. Brzmienie firmy: ; dowcza, 


Spółka oszczędności i pożyczek. Członek wy- 


AB 49 VW WY. 


PAPIERY 


STANISŁAW ABEL 
Lwów, Karola Ludwika 11 
(naprzeciw pomnika Sobieskiego), 


Adres mieszkańców Lwowa wysyła Wydawni- 
y ctwo Księgi adresowej za opłatą 50 hal. 
za adres, za kilka lub kilkanaście adresów policzy 
się po 40 hal. Porto opłaca Wydawnictwo. Należy- 
tość można niścić znaczkami pocztowymi. — Adres: 


(5402 1-120) 
ame 


Centrala generatorów z rusztami ruchomymi do wytwarzania gazów z węgla 
i urządzenie do uzyskiwania produktów ubocznych. 


Termin wnoszenia ofert, który w rozpisaniu ofertowem z dnia 30 paździer- 
nika Nr. 251, L. 1379 został oznaczonym na dzień 15 grudnia 1917 prze- 
dłuża się do dnia 15 stycznia 1918 r. 12 godz. w południe. 

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 2-giej po południu. 


C. k. Ministerstwo robót publicznych. 


Wiedeń, dnia 1 grudnia 1917. (5662) 


(EE p nn | AL p 


Towarzystwo zaliczkowe w Kołomyi 


Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną paręką 


zniża od 1 stycznia 1918 stopę procentową od 
wszystkich wkładek na 4,. 


Podatek rentowy wraz ze 100% dodatkiem wojennym opłacać będzie Towa- 
rzystwo z własnych funduszów. 


Kołomyja, dnia 1 grudnia 1917. 


RADA ZAWIADOWCZA. 
5 Prezes: Kleski. 


(5659) 


Ogłoszenie. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


akcyonaryuszów e. k. uptz. fabryki maszyn L. Zieleniewski w Krakowie, Lwowie 

M i Sanokn, Towarzystwo akcyjne 

odbękzie się daia 29 grudzie, Mg godzisie 4 bo poładniu w Krakowie przy ul. 
"szego:zeckiej 1. 51. 
Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie Rady zawiadow.zej za okres administracyjny od 1 stycznia 191% 
do 31 grudnis 1916. 

2. Sprawozdanie r wizorów o zamknięciu rachunkowem. 

3. Uchwała eo do przyjęcia tego zamknięcia rachunkowago. 

4, Zatwierdzenie koontacyi członków Rady zawiadowczej. 

5. Wybór trzech rewizorów i jeń-ago zsstępcy na rok 1917. 

Uprasza się wszystkich akcyomaryuszów uprawnionych do głosowania, a chcących 
brać udział w Walnem Zgromadzeniu, aby złożyli swe akcye wraz z niepłatnymi kuponami 
do dnia 22 grudnia 1917. 

w Wiedniu: w likwidaturze e., :. 
i przemysłu; 

w Krakowie: w kasie fabrycznej przy ul. Gr:egórzeckiej | 51 luh w likwidaturze 
Filii Banku przemysłowego dla Królestwa Galieyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem; 

we Lwowie: w likwidatarze Filii e. k. austr. Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu, lub Banku przemysłowego dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wial- 
kiem Księstwem Krakowskiem. 

Kraków, dnia 3 grudnia 1917. 


uprzyw. austr. Zakładu kredytoweg» dla handlu 


Rada zawiadowcza. 
Wyciąg ze statutów Towarzystwa: 


$ 24. 
Posiadanie każdych 20 akayj daje prawo jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu. 
Aby módz swoje prawo głosowania wykonać, musi każdy akcyonaryusz złożyć n3% 
sześć dni przed walnem zgromadzeniem wymaginą ilość aktyj wraz z niezapadłymi jesz“ 
cze kuponami w kasia Towarzystwa, lob w miejscu składowem, które wskaże Rada zawie” 


Akcyonaryusze otrzymują na złożone akcze pisemne potwierdzenie, które służyć m% 


stąpił: Stanisław Kozioł. Członek zsrządu ; zarazem jako legitymacya, upoważniająca do wstępu na Walne Zgromadzenie. Potwierdze” 


wybrany: Franciszek Sarna z Lublicy. Data 

wpisu: 238 września 191%. 

C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV, 
Jasło, dnia 15 września 1917. (5638) 


Firm. 554/17 poj. IJI. 7. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych już w rə- 
jestrze handlowym firm kupców pojedyn- 
czych. Do rejestru firm kupców pojedyn- 
czych weiącnięto co następuje: Siedziba fir- 
my: Wieliczka. Brzmienie firmy: 
w Wieliczee. Prokurę udzielono: 


Henrykowi Nattlowi tak dla zakładu głć-| 
wnepo w Wieliczce jak i filialnego w Kra- 
sefsberga, względnia na wypadek jsgo wcze- | kowie, który firmę podpisywać będzie w ten | 
śniejszej śmierci do rąk jego ustawowych ; sposób, Że pod wypisanem lub wyciśniętem ; 


stampilią brzmieniem firmy z dodatkiem 
wskazującym prokurę ppa M. Natte! umieści 
swój własnoręczny podpis Henryk Nattel. 
Specyalny wypis: M. Nattel w Wieliczce za- 
łożył filię swej firmy w Krakowie. Dzień 
wpisu: 16 listopada 1917. 


nie to opiewa na nazwisko i ma wyrsżać ilość głosów przysługujących odnośnemu akcjo” 
naryuszowi. i 

Legitymacya służyć może wyłącznie osobie w niej wywienionej, lub też jej należycie 
wykazanemu pełnomoenikowi. 

Wykaz złożonych akeyi i akczonaryuszy mających prawo głosowania, ma być wyło* 
żony na Walnem Zgromadzeniu i do jego protokołu dołączony. 

Najpóźniej z chwilą zamknięsia listy ekeyonaryuszy, którzy złożyli akcye w celu 
uczestniczenia w Wslnem Zgromadzeniu, należy każdemu akcyonaryuszowi dozwolić ne 
jego żądanie wglądu w listę w biurach Towarzystwa. ; 

Na żądamie należy każdemu -kcyoraryuszowi wydać w biurach Towarzystwa, najpó” 


M. Nattel | niej na tizy dni przed Walnem z „romiadzeniem, odpis wniosków przygotowawczych n% 
Chasklowi | Walne Zgromadzenie. 


Prócz tego należy każdemu uprewnionemu do głosowania akeyonsryuszowi zezwolić 
w tym samym czasokresie w lokalu Towarzystwa na przegląd przedłożeń i dokumentó% 
przygotowanych d'a Walnego Zzramadzenia, 
$ 25 
Każdy akcyonarjusz może gfbsować na Walnem Zgrom:dzeniu bądź osobiście, bądz 


| przez pełnomocnika, bez wzgiędu na to, czy ten pełnomocnik jest akcyonaryuszem, €29 
į też nie. 


Małoletni i osoby prawnicz głosują przez swoich zastępców ustawowych, względnie 


i statutowych, bez osobnego pełnoraosenietwa. 


Kobiety mogą wykonywać rawo głosowznia osobiście, lub przez swych małżonków» 


stępowanie celem umorzenia wymienione- | 0. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz, II. | jako ustawowych zarządców majstku bez osobnego pełnomocnictwa, albo wreszcie prze 


go niżej papieru wartościowego, który wnio- ! 


z R E, 


Kraków, dnia 15 listopada 1917, (5652) 


Z drukarBi WŁ Łosińskiego wa Lwowie, ul. Ozarpieckiego ]. 14, 


' danych pełnomocników, wykazanych wedle ust. 1 i 2. 


(5668) 


ARA 


e . i 7 . U s 
C. k. Austryacki wojskowy Fundusz wdów i sierót 

" Najwyższy Protektorat 

Jego Cesarskiej i Królewskiej Apostolskiej Mości Cesarza KAROLA E i [ej Mości Cesarzowej i Królowej ZYTY. 

Zastępstwo w Najwyższym Protektoracie powierzone ; = 
Jego Cesarskiej i Królewskicj Wysokości Dostojnemu Paru Gererałowi Pulkownikowi Areyksięciu LEOPOŁDOWI SALWATO-. 
ROWI i jej Ces. i Król. Mości Dos'ojnej Pani Arcyksięźniczce BŁANCE, 

(Oddział ubezpieczeń). 

Biuro krajowe dla Galicyi wschodniej we Lwowie c. k, Namiestnictwo. 


i m o EEN 
aa M a A a LT A A AA 


Ubezpieczenie niniejszym wnioskiem objste przeprowadza c.k, uprzyw. Towarzystwo ubezpie- 
czeń życiowych „Austryacki FENIKS“ we Wiedniu na podstawie umowy zawartej z c. k. austryackim 
wojskowym Funduszem dla wdów i sierót z zastrzeżeniem zawartych w umowie udogodnień dla uhez- 
pieczonych a w szcze”ólności dla tych, którzy już.rrzedtem zawarli byli ubezpieczenie wojenne, jakote> 


WNIOSEK: 


na ubezpieczenie łacznie z pożyczką wojenną (ubezpieczenie na dożycie i na wypadek wcześniejszej 
śmierci bez badania lekarskiego). 


a bande prime adęowiedź nisi ać drkldoą i wytzerzniącj Kredit | jans znaki zamist vdpowzedzi 3) niedopuszczakań 


Pytania 


Na Pere Imie i patotsko whezyleczyć się mAjICEW > 
tj wieje leca zazueszkania * (dokładne mites 
c! zawżj Inb zamri” 
Ai ruk i nieee andera * 


Odpowiedz 


1 av Czy nraghace sit diezin cat rdw 
hi czę prrewndi jaka powatwiejsza Dani ? 


W jaka bica mowtuskia VIL austrystaiej pożsczki ma bye 


> 4 R de enie 
ubezpssczan: F 


NU. „uh. pozyczki wojennu| 


U We mkl czawiena ma nowi ukszpireznir ? 


PI Przy tarkowy:h hueats panstwuwych cza: Madun " 
F (at; peztamasr prźyczec państwowej rza: wani lal 
0 [3 Fa 44, [Sh W 
kania = o — 
© Gzy frens rołaoona bedzie” eaznie pólrneznie, bwan R 


tale. czy mi mirstęznie F 


=" z we 
KI Czy praids Tan już w Towarzywiwie „Misspyą:kl Popis” 
ubd-paerzrase œ potuit wojsane| | w mkłej wysokości - 


A Kema nieri wysłać phis * (linę | nztytska | lchlióny 
ułrevi 


Ci Wie uplera piina * umię  hażwicka I dakbdny adresi. 


UWR — rio 
Ti Komu wypłacić malty ubetpicrzemc kapital ` 
a: ma urpsick dhizycia- 
PB: na wypudck weie deri 


" ~ hg 
O wiadciam i podpisem stwernłsim. śe ndnowiedsiałem na powyższe pytania dokładnie 
: zgodnie w prawda. 
Wiademn mi, że fałszywe zspodanie stanu zdrowia bsubr ubezpiecznnet czyni ubezpieczenie 
niewitacw. 


S dmi a . —— 194 
Pudpie shczpirócnecgo “e. 


Najważniejsze postanowiania dla ubezpieczeń pożyczkowych, 


1. Kto może zawrzeć ubezpieczenie w pożyczce wojennej ? | 
Każda zdrowa osoba bez różnicy płci — w wieku do lat 15—60. Także wszystkie osoby wojskowe na froncie 


i poza frontem, 
Pełniących służbę wojskową zgłosić mogą także członkowie rodziny, pracodawcy lub gmina. 


2. Jakie prawa nabył subskrybent przez zawarcie ubezpieczeni: pożyczkowego ? 

° Po upływie ustalonego czasu ubezpieczenia otrzymuje on ubezpieczone obligacy: pożyczki wojennej. ; 
ać wcześniejszej, śmierci subskrybenta ofrzymuje te obligacye bez żadnych dalszych wpłat natychmiast jego 
rodzina. 

Ubezpi.czeni ważrem jest bez żadnych ograniczeń także na wypadek śmierci na wojnie lub wskutek samobójstwa 


3. Na jaką sumę i na jaki czas może ubezpieczenie opiewać ? 
Dez bagia lekarskiego do sumy K 5000. -- Wyższe kwoty — d!a štėryca ust:lon> specyalne warunki z badaniem 
ekarskiem. 
Czas trwania ubezpiecz ‘nia według wyboru subskryben:a : 10 — 20 lat; jednak nie ponad 70. rok życia (n. p. 
58-letni może się ubezpieczyć najwyżej na la 12). - 

4 Jak i w jakiej wysokości uiszcza się premie? 
Zależnie gd wvrcbhu dwhskrybrmiż omr, pofeutrnie ariani, Gtewzcznie Pierwsza tremę uista kę NajmaD t} 
ra alen haen 


Pimia za ubezpiecznie K. IAD - pozsczkt wudeni myno : 
+osznie prot tnie EERU] a wi 
przy 10 let nicj utie m- GE w - b 
a les w m 61,= 3210 te = 5-43 
"a NMP m 43 — e 2746 4% 415 
k © i TEN FR 1150 ra 
m ję db tę "i U DZE ud 25 TW 
„ W r= IS; wia ro 


Ber opłat stemplowych i bez należytości ubocznych ! 
Bez opłat dodatkowych! 


Pierwsza prótnię uiszcza się przy zgłoszeniu 

5. Jak korzysta ubezpieczony 2 dochodu odsctek za subskrybowaną pożyczkę wojenną * 
Ubeźpiizony ultzymuje peny Góchól z CHetch ia HAARP Giny polyczkę wojenną Mus : w ialuści zysk oå 
lceabardu. W cyskacy Duh lowaszizfwu nie pour poje 
O il: dochody 2 tGseick naprzól ablecy/ mahd ubeiszą de je sAr, Gd prźznii. 
Nadwy:ki : odsetek — 6 mie ponsdlny.k wipunhów lomhardowych = przepaddią subakrykoznowi (porów. ase 
nir obezpiiczomaza kapltskę | 
Michęspiecze wie nicpumyslnyć: wstucków leukurdawych dotyk: ylar cw TOwarzytwc pseku atyjnu. Sutako y 
bent prósz zwesti nigdy igenis płaci 


6. Czy uhezpicczony może zastanowic placenie premii za pożyczkę wojenną ?P 


Tak — Niema poaymuu płacenia , kra piate przeslóje nie podaj Tyne Skody 
Wopłasunc prenw edy pszepaść nie inegą, dhuts usstzono lodna Pa tą. 
W izies nowa aply preinij, moit aipe dong Jralytzkę wujceną sprzed. W tym wypatkusbliea Towa 


rzystwo ubęzjee ioner peźłczkę wojenną | wypala INU Uziuy Go.hUĆ ie Aiielaży = po patwzcwnie atączeo 
Jes-cie Ea pOzyiżzie disi 

(wosy eej mona UżyĆ ua ubezpioczewe wone ol wpłaty przinii 

Ubczpieczim= w poźycce woknnej nigdy vie mz przej la. 


Baczność | : 


Uhczpieiienis w panate vineis] ubojeguje Łąkie VI wans 03 podatku 5 we pań twouc bony skutkowe + 

Najnisia kwnta ukczyiweczenie i susalirypcp K IP 

Du wbszpjarzentu tiyo ustalic zódgiy Pałypu sce waren ki 

aj Uhaopieczenie uwa al dw verimi pr I Tanoe skoykowych 1. | da Miku I9IE, zatemi 9 lat 

b) Z boiręa ukezokczenia ntnmywnir <asyrytauć w podwy. pełną wattość numinaltą usgzperronych bonu 
arbow jh 

c) Jeżeli gubi kryb:ot umsz: w cawe wania Deap enis, wywi Ołrzyrauje |uro rodzina natyclunizat È brez 

opłaty a.dczychi pead suiwórybca ine budy ska Duwe 


Trenin Ja sulsiiypvve i u sszpłzczenie K 60 — w NIL Fih skszkowych wenosł; 
fut "be geńlracznie kuartańnie rinie ons 
w- t1- Tra 738 


UWAGA ! Przy oplalie preiti przyjińue cię te vod atyc Vil. potyczki e dąwiiacyth pużyczek wojetrnyćh 
wedlug kursu eraisyjntzu, Kio poiada puiy zę Wojenną. mote zucełai, bez grówki padwyziiyć -NAcznit 
sue sUbskTYZi Gz Lupa siĘ uepre POE i więń. á 


WNE a R R EO aa 
lądaj ie spacysinycj pbjasniaa dwiyczącycj ulazawiaenia w pełócica wejnnnej 2 iodnorzzową premia! 
© 


